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NAPRZÓD
Czy nas oszukają i tym razem?

Było rzeczą do przewidzenia, że 
świat po wojnie pójdzie na lewo. 
Albowiem reakcja przeciw maso­
wemu mordowi, jakim  jest wojna, 
budzi w  najmniej nawet uświado­
mionych masach niechęć przeciw 
rządom, które wojnę wywołały.

Te masy, rozhuśtane przez pro­
pagandę i pobudzone do walki, łą­
czą z wojną duże nadzieje i żądają 
od powojennego okresu spełnienia 
tych nadziei. Podczas tamtej wojny 
narody zadowoliły się obietnica, 
mi i wypełniły swój żołnierski o- 
bowiązek, udzielając kredytu swo­
im  rządom do samego końca. Kre­
dyt ten został jednak mocno nad­
szarpnięty przez rozwój wypad­
ków po wojnie, rządy nadużyły 
wtedy zaufania mas. Zdemobilizo­
wani żołnierze zastawali w  ojczy­
źnie swoje miejsce zajęte, robotni­
cy, pracujący z całym oddaniem, 
zostali bez skrupułów wyrzuceni 
na bruk, kiedy ich praca stała się 
zbędna. Wszystkie obietnice wyka­
zały brak  pokrycia w chwili, kie­
dy znikły potrzeby, które ją  wy­
wołały.

Dlatego też — m ądry po szko­
dzie — lud nie zadawalał się tym 
razem obietnicami, żądał gwaran­
cji. Żądali tych gwarancji robot­
nicy angielscy, forsując swoich 
przedstawicieli do kontroli prze­
mysłu, a żołnierz na froncie, zwią­
zany przyszłością z robotnikiem w 
kraju, popierał te żądania. Robot­
nik australijski przed ofenzywą 
japońską godził się na pełne 
wprzęgnięcie do prac przygoto­
wawczych dla obrony, ale żądał, 
przed tym przyznania praw : do 
urlopów, do ograniczonych godzin i 
pracy, słowem, tych wszystkich 
praw, które już posiadał robotnik 
w  Europie i Ameryce, a był pozba­
wiony robotnik w  koloniach. Ro­
botnik amerykański żaś żądał u- 
działu w  zyskach rozbudowanego 
przemysłu zbrojeniowego, który 
łaknął jego rąk.

Nie były to czcze żądania, ani 
żebracze prośby. Nie cofano się 
przed strajkiem, ponieważ wie­
dziano, że żądania są nie tylko 
słuszne, ale możliwe do spełnie­
nia. Że jeśli się im stawia trudno­
ści, to przyczyna leży nie w trud­
nościach wojennych, jak  im usiło­
wano wmówić, ale w złej woli ka­
pitalizmu, który chciał zainkaso- 
wać wszystkie zyski wojny.

I u nas żądano gwarancji. Na 
tłumaczenia przedstawicieli rządu 
londyńskiego, że gwarancji nie mo­
że udzielić, ale może wiele obiecać, 
lud odpowiedział zdecydowanym 
„nie". Żądano reform y rolnej bez

fabrykami. Lud chciał bronić oj­
czyzny, ale zastrzegał się, że ta oj­
czyzna musi być ludowa.

Zdecydowana postawa świata 
pracy przełamała opór kapitaliz­
mu. Nastąpiło przesunięcie w cha­
rakterze rządów, zwłaszcza w kra­
jach okupowanych, które czuły na 
sobie ciężar kapitalizmu w posta­
ci faszystowskiej władzy — ciężar 
nie do zniesienia! Świat — jak to 
przewidywano — szedł zdecydowa­
nie na lewo i szedł dalej nawet, 
niż przewidywano.

Poza przyczynami natury ekono­
micznej, inne jeszcze motywy do­
prowadzały do zmian w świecie. 
Rosnące uświadomienie w masach 
odsłoniło -im właściwe oblicze wo j­
ny, bez osłon frazeologicznych. 
W ojna — ukazywana im dotych­
czas w  pięknej postaci patriotycz­
nej obrony (zawsze przeciwnik 
był napastnikiem, choćby nawet 
został napadnięty) — stała się w 
oświetleniu publicystyki walką o 
rynki zbytu, krwawą konkurencją 
zwyrodniałego kapitalizmu. Przed 
wojną książki o charakterze publi­
cystycznym cieszyły się szaloną 
poczytnością. Zaszczepiały one m a­

Zdzisław W róblewski

Słowo do Londynu
To do was, do was słowo lepkie od krwi naszej, 
którzy mówicie Polska w kłamliwych manifestach, 
do was od więzień krzyczę, od zapalonych lasów 
wam zbiegom ciosem jestem !

Łatwo odmieniać słowa, łatwo wam we łzach tonąć 
i na bankietach ścielić zadumę romantyczną — 
nam tutaj noc i  mauzer i  ręce które płoną 
i  zdarzeń bieg śmiertelny i  każdy dzień, jak wystrzał!

W naszej ojczyźnie nocą pod stuk żołnierskich butów 
rosną czerwone pieśni i  sosny dla szubienic, 
wam blisko z mgieł Londynu do snów, wierszyków snutych, 
a  nam od ciosu kolby do zakrwawionej ziemi!

Panowie z miast dalekich z za oceanów trwogi, 
łatwo słowami walczyć gdy wróg za krtań nie trzyma — 
przyjdźcie tui w  skrzyp szubienic, w  krew co się leje codzień 
powiedzcie słowo Polska z za drutów Oświęcimia!

Wyjdźcie z parkietów lśniących, do lasów, na ulice! 
z Pawiaka, z Montelupich niech pieśń wam w  twarz uderzy! 
Nad waszym bladym strachem z rumuńskiej drogi krzyczy 
nasz śpiew niepokonany, co waszą klęskę przeżył!

To wam za wasze smutki i  kwiatki nasza wzgarda, 
nie wam zwycięstwa sięgnąć, nie wam sztandary zbudzić, 
pognie was wiatr historii, na strzępy słowa starga, 
gdy my, jak las staniemy w ojczyźnie wolnych ludzi!

Sierpień 1942.

terializm dziejowy nawet tym, któ­
rzy marksistami nie byli. Wiedzia­
no już, że nafta, że węgiel, że rudy 
— a nie święte prawo wolności jest 
podstawą wojen.

Dlatego wojna ostatnia, rozpo­
częta cynicznie o Lebensraum, sta­
ła się wojną ideową. W ojną o to, 
aby była ostatnia. Tylko proleta­
riat może się porozumieć ponad 
granicami krajów  i dlatego tylko 
proletariat, w  wojnie niezaintere- 
sowany, może jej położyć kres. 
W alka proletariatu o wpływy na 
rządy, podjęta podczas wojny, by­
ła położeniem podwalin pod nowy 
porządek — pokoju.

Wszystkie te powody sprawiły, 
że pod zwrot na lewo zostały pod­
łożone podstawy nie do obalenia. 
Reakcja jednak nie dała za wy­
graną. W yzyskując trudności po­
wojenne, stara się ratować swoją 
pozycję. Ponieważ klasa pracująca 
spodziewała się wiele po rządach 
lewicowych, spodziewała się prze­
de wszystkim poprawy swego ma­
terialnego bytu, nie można zrozu­
mieć, że ten cel rządów lewico­
wych nie może zostać osiągnięty 
od razu. Reakcja liczy tedy na to,

że zawiedziony świat pracy zapom­
ni o grzechach przedwojennych, 
a zwróci swoje nadzieje w stronę 
tych, którzy nie rządząc, nie pono­
szą odpowiedzialności za stań ist­
niejący.

Te obliczenia reakcji mogą dać 
pozytywne wyniki tylko pod jed­
nym warunkiem: szybkich wybo­
rów. To znaczy wyborów w okre­
sie bezpośrednio po wojnie, kiedy 
jeszcze działają zniszczenia wojen­
ne i związana z nim i nędza. W  mia­
rę, jak  rządy lewicowe przełamu­
ją trudności, w  miarę, jak  usuwa; 
ją  powód do niezadowolenia, 
zmniejszają się szanse ich przeciw­
ników. W  tej chwih reakcja nie 
żałnje obietnic, posługuje się de­
magogią, plotkami, tworzeniem 
czarnych nastrojów, stawia na 
człowieka, który mało myśli, ale 
chce bezwzględnie jeść.

Dlałego tak  parła do wyborów 
w Anglii, nawoływała do nich w 
innych krajach. Tam jednak, gdzie 
obok głodu działało wspomnienie z 
wojny poprzedniej, tam, gdzie wy­
robienie polityczne uświadamia lu­
dziom, że z okresem przejściowym 
związane są ofiary i  gdzie naród 
umie odróżnić ofiary, składane na 
rzecz postępu, od ofiar wymaga­
nych przez złe rządy — rachuby 
reakcji zawiodły. Świat dał w  szyb­
kich nawet wyborach wyraz nie­
złomnej woli pójścia na lewo.

Jak  przedstawia się ta  sprawa 
w Polsce? Reakcja m a tu  ba­
zę wpływów, dzięki rozwiniętemu 
analfabetyzmowi, dzięki słabemu 
wyrobieniu politycznemu i dzięki 
temu, że wielka jest u nas liczba 
myślących kategoriami dnia bieżą­
cego, bez perspektywy. Trudno tłu­
maczyć człowiekowi bez perspek­
tywy, że dziś jest źle, ale w razie 
zwycięstwa reakcji byłoby jeszcze 

•gorzej. Trudno m u wykazać, że 
wina zła dzisiejszego leży nie po 
stronie nowych rządów, ale jest 
pozostałością wojny, spowodowa­
nej przez rządy wcześniejsze. Że 
właściwe przeprowadzenie wielu 
spraw jest paraliżowane przez złą 
wolę, przez demoralizację wojen­
ną, przez świadomych wreszcie 
szkodników, którzy wzdychają do 
powrotu sanacji i swoich synekur.

Trudno to wszystko tłumaczyć 
i  jeszcze trudniej zrozumieć, ale 
tłumaczyć trzeba i  zrozumieć to 
m usi każdy, komu na sercu leży 
przyszłość kra ju . Reakcja kompro­
m ituje się w swoich plotkach i 
przepowiedniach. Wiele z tych za­
powiedzi, które wróżyły upadek 
nowego porządku okazały się 
czczym wymysłem i demagogicz­

ne, d. pa sir, 5-tcj)
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Tygodniowy przegigd polityczny
NOTA POLSKI DO RZĄDU 

CZECHOSŁOWACJI
Kwestia naszych granic z Repu­

bliką Czechosłowacką a w szcze­
gólności s,>rawa Zaolzia nurtuje 
już od dłuższego czasu społeczeń­
stwo polskie. Zagadnienie jest 
szczególnie drażliwe, gdyż łączy 
się z niesławnej pamięci posunię. 
ciem rządu polskiego w r. 1938. Z 
jednej strony mamy dziś zdecydo­
wane stanowisko do ziem Zaolzia, 
zamieszkałego przez ludność rdzeń 
nie polską, ludność, która domaga 
się słusznie przyłączenia jej do 
Rzeczypospolitej, z drugiej stro­
ny niechęć do fatalnej linii poli­
tycznej byłego rządu sanacyjnego! 
której rezultatem było włączenie 
ivfh ziem do Polski. Brak rozwią­
zania tego problemu i odkładanie 
go ad infinitum przyczynia się w 
znacznej mielze do wygrywania 
przez czynniki reakcyjne sytuacji 
n a ‘siwoją korzyść.

Opublikowana 2 grudnia nota 
polska do rządu Czechosłowacji 
przerywa zdecydowanie długi im- 
pas, trw a ją c y m i od czerwca br., 
t. j. od Konferencji w Moskwie, 
która właściwie żadnych pozytyw­
nych rezultatów* nie dała.

Nota Rządu Jedności Narodowej 
precyzuje dokładnie stanowisko 
Polski wobec granic z Czechosło­
wacją i stosunku Polski do jej po­
łudniowego sąsiada. Nota stwier. 
dza między innymi, że: a ) stosun­
ki między Polską a Czechosłowa­
cją w wyniku nieuregulowania 
spraw granicznych stale się pogar­
szają. b) Przyczynia się do tego 
przede wszystkim brak rozgrani­
czenia na terytorium, zamieszka­
łym od wieków przez ludność 
rdzennie polską, c) Rozstrzygnię- 
.cie tych kwestii powinno się od­
być drogą bezpośrednićh rozmów 
i  obustronnych ustępstw, zgodnie 
z zasadą solidarności narodów 
słowiańskich, d) W spółpraca Cze­
chosłowacji i Polski w dziedzinie 
gospodarczej i politycznej jest nie­
zbędnym warunkiem bezpieczeń­
stw a wobec ewentualnej agresji 
niemieckiej, e) Konieczność za­
warcia paktu przyjaźni i wzajem­
nej pomocy leżącego w interesie 
obu państw.

Jak  widzimy, różnica między 
podejściem do tego samego pro­
blemu w r. 1938 a 1945 r. jest ol­
brzymia. Różnica ta  polega przede 
wszystkim na tym, że ówczesny 
rząd polski, otumaniony przyjaź­
nią z hitlerowskimi Niencam i i 
mrzonkami o własnej mocarstwo- 
wości, nie chciał widzieć żadnego 
innego rozwiązania jak  tylko roz­
biór Czechosłowacji. Wówczas nie 
brano pod uwagę, że kwestia przy­
łączenia ziem polskich do Rzeczy­
pospolitej była sprawą mniej wa­
żną niż wspólny blok narodów 
słowiańskich przeciwko agresji 
niemieckiej. Że w końcu sanacyj­
ni politycy polscy nie potrafili 
zrozumieć, iż tylko wspólny front 
państw słowiańskich jest w sta­

nie przeciwstawić się naporowi
germanizmu.

Obecnie sytuacja uległa rady­
kalnej zmianie. Niemcy hitlerow­
skie nie istnieją. Mimo to rząd 
polski rozumie, że już dziś konie­
czna jest ścisła współpraca państw 
słowiańskich wobec ewentualnego

odrodzenia się Niemiec. Do stwo­
rzenia takiej wspólnoty konieczne 
jest obustronne jej zrozumienie i 
obustronna szczera przyjaźń, któr 
ra  zaistnieć może tylko wówczas, 
gdy ani z jednej, ani z drugiej 
strony nie będzie żadnych kwestii 
spornych. Gdy raz na zawsze usu- 
hięte zostaną źródła nieporozu­
mień i wzajemnej niechęci. Źró­
dłem takim jest brak rozgranicze­
nia terytoriów, na których lud­
ność jednego państwa wchodzi w 
skład drugiego. Należy szczegól­
nie podkreślić, że pozostawienie 
wrzodów tego rodzaju mści się za­
wsze w  przyszłości. Pozostawienie 
takich punktów zapalnych było za­
wsze wyzyskane w odpowiedniej 
chwili przez Niemców, którym za­
leżało na skłóceniu i osłabieniu 
dwóch bratnich narodów słowiań­
skich.

WICEMINISTER MODZELEWSKI 
PRZEWODNICZĄCYM KOMISJI 

BEZPIECZEŃSTWA
Przewodniczącym Kom isji Bez­

pieczeństwa w Organizacji Naro­
dów ^jednoczonych został przed­
stawiciel Polski Zygmunt Modze­
lewski. Kandydaturę Modzelew­
skiego w ysunął przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, ambasador 
ZSRR w Stanach Zjednoczonych 
Gorymko. Ambasador Gorymko o- 
świadczył, że wybór właśnie przed­
stawiciela Polski byłby pożądany, 
jako wyraz oceny cierpień i jej 
wkładu do wojny. Minister Noel 
Baker poparł wniosek ambasado­
ra  rosyjskiego i oświadczył, że 
wybranie kandydata Polski na 
przewodniczącego Komisji Bezpie­
czeństwa jest najbardziej wska­
zane.

Zadaniem Komisji Bezpieczeń­
stwa Organizacji Narodów Zjed­
noczonych będzie w pierwszym 
rzędzie opracowanie spraw, zwią­
zanych z zapobiegnięciem agresji 
i ’kontrolą zbrojeń. Ze względu na 
zakres swoich działań Komisja 
Bezpieczeństwa należy do rzędu 
najważniejszych w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Jednak­
że wybór przedstawiciela Polski 
na to stanowisko nietylepow inien 
być wyrazem oceny cierpień. Ile 
stwierdzeniem, że Polska jest k ra­
jem najbardziej zainteresowanym 
w światowym bezpieczeństwie, 
stwierdzeniem faktu, że Polska 
przy ewentualnym konflikcie 
zbrojnym, jeżeli jego rozmiary bę­
dą proporcjonalne do rozwoju, 
“techniki, może w ogóle zniknąć 
z powierzchni ziemi. I to nie tylko 
jako państwo, ale jako naród. To 
właśnie mogłyby być argumenty 
„moralne1* na korzyść wybrania 
delegata Polski przewodniczącym 
Komisji Bezpieczeństwa.

Istnieje cały szereg argumentów 
innego rodzaju, które prawdopo­
dobnie trafiłyby lepiej do przeko­
nania dyplomatów. Pierwszym z 
nich jest centralne, kluczowe po­
łożenie Polski w Europie. Na sku­
tek  tego położenia i  n a  skutek 
faktu, iż Polska nie może preten­
dować do roli mocarstwa, narzuca 
się jedynie możliwa linia polityki 
zewnętrznej Polski: polityki poko­
jowej. Tylko zachowanie pokoju 
może uchronić nasz naród od za­
głady. Zrozumienie tej sytuacji

przez obecny rząd Polski jest naj­
większą gwarancją, że Polska mu­
si prowadzić politykę szczerze po­
kojową. Połączenie pokojowego 
nastawienia Polski * z jej położe­
niem w Europie, od którego zale­
ży równowaga kontynentu — mo­
że być tej równowagi rękojmią.
I dlatego te dwa obiektywne 
stwierdzenia faktów : kluczowego 
położenia i szczerego nastawienia ' 
pokojowego w ysuw ają'Polskę na 
czoło państw strzegących pokoju 
światowego mimo, że kraj nasz 
nie jest mocarstwem.

P O  W Y B O R A C H  W  A U S T R II

Po dzhsięcioletniąj przerwie lud­
ność austriacka miała znowu moż­
ność swobodnego wypowiedzenia 
się. W wyborach do parlamentu, 
w którym brało udział 9O»/o ludno- 
ci, zwycięstwo odnosła partia lu­
dowa (85 mandatów) uzyskując 
niewielką większość nad socjali­
stami (76 mandatów). Za parlią 
komunistyczną głosowało około 
200.000 wyborców, co wyraziło się 
w osiągnięciu 4 mandatów. Silna 
pozycja socjalistów, którą potwier 
dziły wybory, nie była dla nikogo 
niespodzianką. Dzieje ruchu socja­
listycznego w Austrii, a szczegól­
niej heroiczna walka Czerwonego 
Wiednia z terrorem hitlerowskim 
stanowi jedną z najpiękniejszych 
kart historii socjalizmu. Jedni 
tylko robotnicy wiedeńscy, sku­
pieni wokół socjalistycznego sztan 
daru nie ugięli się i nie ulękli prze 
śladowań faszystowskich. Zbrojny 
ich opór w 1934 r. zatopiony zo­
stał w potokach krwi. Gmachy 
partyjne, wspaniałe domy robot­
nicze, zostały spalone i doszczęt­
nie zniszczone. Po załamaniu się 
zbrojnego oporu Wiednia, zdawa­
ło się, że socjalizm austriacki zo­
stanie na zawsze wypalony ogniem 
i  żelazem. Partia  austriacka nie 
ugięła się jednak. Część poszła na 
emigrację, część walczyła w szere­
gach czerwonej Hiszpanii, a reszta 
zeszła w  podziemia, prowadząc 
pracę konspiracyjną w kraju. Sym 
boi wiedieńskiego „Schutzbundu1*
— 3 strzały, skierowane przeciwko 
faszyzmowi, przeciwko kapitaliz­
mowi i  przeciwko wojnie — przy­
jęły  się jako jedno ze światowych 
godeł socjalizmu. Pozdrowieniem 
walczących robotników W iednia
— podniesieniem zaciśniętej pię­
ści — w itają się po upadku rewo­
lucji austriackiej — bojownicy 
wolności całego świata.

W  okresie okupacji hitlerow­
skiej ruch socjalistyczny w Au­
strii podzielił się na dwie części. 
Skrzydło prawicowe działało pod 
nazwą socjaldemokratów, a lewi­
cowe przyjęło miano socjalistów 
rewolucyjnych. W  chwili wyzwo­
lenia Austrii obie grupy złączyły 
się znowu w jedną Partię Socjali­
styczną, na której czele stanął dr 
Karol Renner, • i były burm istrz 
czerwonego Wiednia Karol Seitz.

Po uzyskaniu wolności d r Ren­
ner utworzył w Austrii rząd tym­
czasowy, składający się z koalicji 
trzech stroauiotw: ludowego, so­
cjalistycznego i  komunistycznego. 
Rząd ten uzyskał od razu pełne 
uznanie Związku Radzieckiego; 
rządy Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych zapowiedziały usta 
lenie swego stanowiska do jakie­
gokolwiek rządu austriackiego do­

piero po wyborach. Obecnie na 
mocy rezultatu tych wyborów, na 
czele rządu austriackiego, jako 
kanclerz, stanie prawdopodobnie 
Leopold Figiel. Figiel jest przy­
wódcą- „Volkspartei“, zwycięskiej 
partii ludowej, której charakter 
określa się jako skrajnie katolic­
ki. „Volkspartei'‘ utworzoną zo­
stała z pozostałości, partii prawi­
cowych, które Wspierały Dolfussa 
i Schuschnigga przed Anschlus- 
sein.

Zdaniem Figla nowy rząd au- 
stracki, mimo, ~że partia ludowa 
otrzymała .51% wszystkich głosów 
a partia socjalistyczna nieco mniej 
utworzony zostać powinien z koa­
licji wszystkich stronnictw, któ­
re proporcjonalnie wezmą na sie­
bie odpowiedzialność za losy pań­
stwa. Komuniści objąć mają je ­
den z resortów ministerialnych, a 
także dwa, lub trzy miejsca w par 
lamencie. Przedstawiciele partii 
ludowej otrzymają około 85 man­
datów, a socjaliści około 75.

Odnośnie polityki zagranicznej 
Austrii, Figiel wysuwa koncepcje, 
w której Austria stałaby się pomo­
stem między mocarstwami zachód 
nimi, a wschodem. W  polityce we­
wnętrznej przyszły kanclerz Au­
strii oświadczył, że zwróci się do 
władz okupacyjnych z prośbą o 
opuszczenie terytorium  państwa.

Jakkolwiek ludowcy otrzymali 
większość w parlamencie, to je­
dnak w dalszym ciągu Partia So­
cjalistyczna stanowi jądro demo­
kracji austriackiej. Ogłoszenie wy­
ników wyberów samorządowych 
wykazało, że miasta znajdują się 
pod wpływem socjalistów. Robot­
nicy austriaccy, na czele z robot­
nikami Wiednia, wiedzą zbyt do­
brze, co groziłoby im w  wypadku, 
gdyby po raz drugi miał powtó­
rzyć się rok  1934. Robotnicy ci 
stoją twardo na straży socjalizmu 
i demokracji.

GRA NA DWA FRONTY
Na XVIII tym Kongresie Angie- 

skiej Partii Komunistycznej, która 
między innymi zażądała ustąpię - 
min. spraw zagranicznych Bevina, 
sekretarz generalny partii, Harry 
Pollit, wysunął cały szereg tez, 
odnośnie sytuacji międzynarodo­
wej i polityKi zewnętrznej Wiel­
kiej Brytanii. x

Pollit, we wnikliwej analizie 
ostatniego półrocza, scharaktery­
zował wysiłki reakcji kapitalisty­
cznej, dążącej do zniwelowania 
zwycięstwa klasy robotniczej i de­
mokratyzacji świata. Pollit siwrcY 
dził, że czynniki kapitalistyczne 
posiadają zbyt wielkie wpływy na 
rządy Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii.

Przejawy tych wpływów „mo­
żemy dostrzec w niepowodzeniu 
ąesji Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych, w próbach zmian 
uchwał Konferencji Poczdamskiej, 
nacisku na nowe demokracje 
państw Europy Wschodniej, na 
próbach wykorzystania energii 
atomowej, jako oręża w walce o 
utrzymanie za wszeką oenę wła­
dzy**.

Omawiając politykę zewnętrzną 
W ielkiej Brytanii, sekretarz partii 
komunistycznej wyraził się, że da- 
je  ona . podstawy do poważnych 
obaw.. Szczególnie ostro zaatako­
wana została polityka w stosunku
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óo Grecji, a następnie koncepcje 
bloku zachodniego, które stano­
w ią naw rót do koncepcji paktu 
monachijskiego.

Dalej Pollit zaatakował politykę 
Anglii na Dalekim Wschodzie i 
stosunek do kwestii kolonialnej, 
który — mimo, że u  steru znajdu­
je się nowy rząd robotniczy — nie 
uleg.ł prawie żadnej zmianie. Na­
danie koloniom wolności jest we­
dług Pollita — jednym  z w arun­
ków wykorzenienia ostatnich prze­
żytków faszyzmu.

Atak parf ii komunistycznej na 
rząd Partii Pracy nabiera szczegól­
nego znaczenia, jeśli zestawimy 
go z ofensywą konserwatystów i 
ogołszemein votum nieufności w 
sprawie polityki przemysłowej 
Anglii. Komuniści m ają pretensje 
do polityki zewnętrznej, która jest 
zbyt „niedemokratyczna**, a kon­
serwatyści do wewnętrznej, która 
jest zbyt „postępowa**.

Jeśli polityka rządu Partii P ra­
cy jes t następstwem realizacji jej 
dążeń, (co jest problematyczne, 
jeśli porównamy ją  z pierwotnym 
programem), sprawa nie przedsta­
wia się zbyt groźnie. Jeśli jednak, 
rząd angielski w swojej polityce 
liczy się z kierunkami innych par­
tii, a realizację własnych założeń 
odkłada do lamusa przyszłości — 
powodzenie jego może skinąć pod 
znakiem zapytania. Okres pakto­
wania z inny mi partiam i nie może 
przeciągać się w nieskończoność. 
Gra na dwa fronty w skutkach 
swych niesie utratę zaufania spo­
łeczeństwa, Które w fazie kryzysu 
powojennego pokładało nadzieję 
raczej w zmianach, niż w konty­
nuacji linii Konserwatywnej. Pod­
ważenie tych nadziej i w konsek­
wencji stwarza możtiwości wzro­
stu wpływów stronnictw hardziej 
zdecydowanych, a Partii Pracy 
wyznacza rolę rządów przejścio­
wych.

KRYZYS RZĄDOWY WE 
WŁOSZECH

W Rzymie w dalszym ciągu to­
czą się rozmowy między przywód­
cami partii politycznych. Tema­
tem rozmów są  sprawy kryzysu 
rządowego we Włoszech. W' tym 
ezasie, kiedy książę Humberto pro­
wadził tradycyjne konsultacje z 
działaczami politycznymi, były 
premier Ornando zapraszał do sie­
bie przedstawicieli różnych ugru- 
powa politycznych, uważając się 
ta  przyszłego prezesa Rady Mini­
strów.

W Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych odbyła się narada sekre­
tarzy 6 partii, wschodzących w 
skład koalicji rządowej. Na tym 
posiedzeniu przedstawiciele partii 
socjalistycznej, komunistycznej i 
partii czynu wypowiedzieli się ka­
tegorycznie przeciwko dyktaturze 
Ornando. Kandydaturę Ornando 
podtrzymali przedstawiciele partii . 
ihrześcijasko-demokratycznej, li­
berałowie i partia „demokracji 
pracy**. Togliatti oświadczył, ,że 
rząd kierowany przez Ornando no- 
liłby całkowicie inny charakter 
polityczny, niż rząd, który po­
wstał w czerwcu. Rząd tymczaso­
wy był podtrzymany przez wszyst­
kie antyfaszystowskie siły Włoch, 
i dlategę partia komunistyczna 
nie może się zgodzić na tak daleko 
idące zmiany. Mediolański komi­
tet partii liberalnej przyjął rezo­
lucję, w której krytykuje wywo­
łanie kryzysu rządowego. W Rzy­
mie lewe skrzydło partii liberal­
nej na zuak j^oicsiu pązcciwkp

Pr Leszczy chi Stanisław, Prot. U n ity ,  Jagietl.

N ow e granice Polski
Na konferencjach odbytych w 

1945 r . w  Jałcie (luty) i w Poczda­
mie (sierpień) zostały ustalone 
nowe granice Polski. Terytorium 
objęte nimi zostało przekazane 
Rządowi polskiemu. Granice te 
m ają formalnie charakter tymcza­
sowych, gdyż wymagają jeszcze za­
twierdzenia przez Konferencję Po­
kojową, faktycznie jednak pozwa­
lają na zorganizowanie życia poli­
tycznego, społecznego i gospodar­
czego narodu polskiego w ramach 
niepodległego państwa, co nadaje 
im cechę trwałości. Granice te 
przebiegają obecnie w  sposób na­
stępujący:

a) Granica wschodnia. W  lipcu 
1944 r. podjął Polski Komitet W y­
zwolenia Narodowego rozmowy w 
Moskwie na temat granic Polski. 
Granica wschodnia została usta­
lona na konferencji w Jałcie. O- 
stateczna umowa w  sprawie gra­
nicy polsko-radzieckiej została 
podpisana w  Moskwie w dniu 
16. 8. 1945 r . Umowa ta wymaga 
jeszcze ratyfikacji, granica ta zaś 
ma być wyznaczona w terenie 
przez delimitacyjną komisję pol­
sko-radziecką.

Granica biegnie od źródeł Sanu, 
środkiem jego koryta aż do Soli­
ny, stąd na płn.-wschód lukiem 
przez Ustjanową, Niżankowice, 
Medykę do rzeki Sołokija pod O- 
stobużem, pozostawiając po stro­
nie polskiej W ielkie Oczy, Hory­
niec i Uhnów, po stronie zaś ra­
dzieckiej Krakowiec, Niemifów i 
Rawę Ruską.

dalej granica biegnie rzeką So­
łokija do jej ujęcia pod Krystyno, 
polem, a stąd Bugiem aż do punktu 
oddalonego o 1.5 km na wschód 
od Niemirowa. Od Niemirowa gra­
nica biegnie łukiem na pn.-wsch. 
d o . puszczy Białowieskiej, którą 
przecina na dwie części wzdłuż 
przecinki leśnej oddalonej o’ 4 km

polityce kierownictwa tej partii 
utworzyło liberalne Zjednoczenie 
republikańskie. Jeden z inicjato­
rów  tego nowego ruchu, liberał Si- 
vio Pironti, oświadczył, że amba­
sador włoskj w Anglii, liberał Ca- 
randin, który przyjeżdża w tych 
dniach do Rzymu, podtrzymuje to 
zjednoczenie, P ironi dodał, że mo- 
narchistyczna większość partii li­
beralnej jest fikcją, gdyż do partii 
zapisani są karabinierzy, osoby a- 
resztowane i znajdujące się pod 
śledztwem za współpracę ź Niem­
cami, a  nawet zmarli. W  obliczu 
tajnycb i jawnych manewrów mo- 
narcbistycznego skrzydła partii li­
beralnej i chrześcijańsko-demolcra- 
tycznej prawdziwi liberałowie po­
zostali w ierni linii politycznej, na­
kreślonej w czasie w alk podziem­
nych. Linię tą kontynuuje Caran- 
dini, co wynika z jego publicznych 
wystąpień.

Liberałowie winni zjednoczyć 
się, ażeby nie dopuścić do odżycia 
idei faszystowskiej. W edług słów 
Pironli*ego liberalne zjednoczenie 
republikańskie posiada zwolenni: 
ków w  całych Włoszech.

Z całego k ra ju  napływają pro­
testy przeciwko przedłużaniu się 
kryzysu rządowego. Wiece i de- 
łnoastraęje, na których wysunięto

na wschód od miejscowości Biało­
wieża. Pozostawia po stronie pol­
skiej: P ark  Narodowy oraz rezer­
waty żubrów, tarpanów i łosi. Da­
lej na północ granica biegnie ku 
Suwalszczyźnie, dochodząc do daw­
nej granicy polsko-litewskiej pod( 
wsią Ustronie. Granica ta pozosta­
wia po stronie polskiej miejsco­
wości: Jałówka, Krynki, Kuźnica, 
Nowy Dwór, po stronie zaś ra­
dzieckiej Odcisk, Łosośna, Ho- 
łynka.

Od Ustronia granica biegnie 
zgodnie z dawną granicą polsko- 
litewską, aż do jej zbiegu z dawną 
granicą niemiecką.

» b) Granica północna. Na obsza­
rze dawnych Prus Wschodnich 

i granica została ustalona na konfe­
rencji w Poczdamie, a następnie 

I podpisana w Moskwie. Wymaga 
ona również ratyfikacji i wyzna­
czenia w terenie.

Granica ta biegnie równoleżni­
kowo od zbiegu dawnych trzech 
granic na Suwalszczyźnie przez 
miasto Nordenbork do zalewu W i­
ślanego w ten sposób, że po stro­
nie polskiej pozostaje Gołdap, Klin- 
berg, Quehnem, Tiefensee, Wal- 
lersdorf i  Alt Passarge, po stro- 

I nie zaś radzieckiej Hardteck, Wę- 
i gobork (Angerapp), Gierdawy 
| (Gerdauen), Pruska Iława (Preuss. 
Eylau), Dexen, Cynty (Zinten), 
Deutsch Thierau i Św. Siekierka 

| (Heiligenbeil). Granica przecina 
zalew wiślany i mierzeję między 
miejscowościami Neukrug a  Nor- 
ineln.

Dalszy odcinek granicy północ­
nej tworzy .wybrzeże morza Bał­
tyckiego. Długość wybrzeża poi-, 
skiego liczone w linii orosiej wy. 
nosi łącznie 496 km, natomiast 
całe wybrzeże morskie z zatokami, 
półwyspami i wyspami wynosi 
857 km.

c) Granica zachodnia. Na kon-

żądanie powołania demokratycz­
nego rządu Jedności Narodowej 
odbyły się w Bolonii, w Veronie, 
W enecji, Genui, Vicenzy, Ivorno, 
Pizzie i Parmie. W Neapolu, Bre- 
scii, Siennie, Florencji, Livorno, 
Bolonii i innych miastach wybu­
chły strajki demonstracyjne prze­
ciwko przedłużeniu się kryzysu 
rządowego, idącego na rękę reak­
cji.

Jest rzeczą jasną, że kryzys poli­
tyczny we Włoszech, któremu 
przeciwny jest cały naród, spowo­
dowany Został przez czynniki ze­
wnętrzne w połączeniu z reakcyj­
nymi ugrupowaniami wewnątrz 
kraju. Wielka Ofensywa kapitali- 

•zmu i międzynarodowej reakcji, 
której świadkami jesteśmy obec­
nie w Europie, objęła po dłuższej 
akcji przygotowawczej również i 
W łochy. Włochy — kierowane 
przez długie lata rządami faszy­
stowskimi, Włochy zrujnowane 
wojną, wygłodzone i okupowane 
przez obce wojska, nie stanowią 
organizmu zbyt odpornego. Ofen­
sywie kapitalizmu przeciwstawić 
się może tylko skutecznie pogłę­
biona bardzo w czasie wojny świa­
domość m as i rysujący się coraz 
wyraźniej jednolity iron t wszyst­
kich partii lewicowych.

ferencji w Poczdamie podpisana 
została uchwała, na mocy której 
byłe niemieckie ziemie, położone 
na wschód od linii biegnącej od 
morza Bałtyckiego przez Świnio- 
ujście i stąd wzdłuż rzeki Odry do 
zbiegu jej z zachodnią (Łużycką) 
Nysą i wzdłuż Nysy do granicy 
czechosłowackiej zostały oddane 
pod administrację państwa pol­
skiego. Na mocy powyższej uchwa­
ły .wojsko polskie obsadziło prawy 
brzeg Odry i Nysy. Odcinek na 
zachód od Odry między Gryfinem. 
Szczecinem i Swinioujściem został 
ustalony na konferencji w Berli­
nie i w Świeciu w dniu 19. 9. 1945 
roku przez przedstawicieli Rządu 
polskiego i władz okupacyjnych 
radzieckich. Granica ta została ob­
sadzona w terenie w dniach 4—8
10. 1945 r.

Granica polsko-niemiecka bie­
gnie obecnie od wybrzeża wyspy 
Uzedom, od punktu położonego o • 
1.5 km na wschód od kąpieliska 
Ahlbeck na południe przez zatokę 
Szczecińską do zatoki W arpniań- 
skiej, pozostawiając po stronie 
polskiej m ałą wysepkę Kahleberg 
(0.1 km*). Granica biegnie dalej 
potokiem Becke, przez jeziora: 
Myślibórz (Mutzelberg) i Schlossee 
na pd.-wschód, docierając do Odry 
koło Gryfina.

Od Gryfina granica biegnie 
wzdłuż Odry, a następnie wzdłuż 
Nysy do granicy czeskiej. Granica 
biegnie obecnie korytem  rzek, 
przecinając szereg miast i  o s ią d ą  
(np. Kostrzyń, Słubice, GubinK2 
Barść, Zgorzelice), pozostawiając 
po stronie niemieckiej prawie 

! wszystkie ważniejsze urządzenia 
portowe i komunikacyjne. Na sku­
tek prowadzenia granicy wzdłuż 
biegu Nysy, włączona została do 
Polski drobna część Saksonii, tzw. 
okręg Żytawski.

d) Granica południowa. Konfe­
rencja polsko-czechosłowacka od­
byta w lipcu 1945 r. w Moskwie 
w sprawie granic Polski i  Czecho­
słowacji nie dała pozytywnych re­
zultatów. Rząd czechosłowacki sta­
nął na stanowisku, że miarodajne 
są granice sprzed najazdu hitlerow­
skiego, tzn. z 1938 r., dlatego nie 
uznał konieczności uwzględnienia 
życzenia Polski odstąpienia je j z 
powrotem „Zaolzia" ze względu na 
stosunki etniczne. Dlatego dziś o- 
bowiązuje granica z 1938 r., tj. 
niemiecko-czeska na obszarze Ślą­
ska Dolnego i Górnego oraz pol­
sko-czeska na obszarze dawnej 
Polski.

Długość obecnych granic przed­
stawia się następująco:

Granica wschodnia: 1.090 kin
„ północna: 698 „
„ zachodnia: 426 „
„ południowa: 1.34.6 „

Razem długość granic wynosi 
3.560 km, zamiast 5.529 km w 
1938 r., a za tym granice obecnie 
skróciły się o 1.969 km, czyli 33.4 
proc. Na 1 kin granicy obecnie wy­
pada ok. 110 km*. dawniej zaś w y-. 
padało ok. 70 km ', współczynnik 1 
więc „zwartości" terytorium po­
prawił się o 57’/ł.

Pod względem politycznym za-
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arfy również duże zmiany, o czym , w 1938 r. Polaka miała 7 sąsiadów, 
świadczy następujące zestawienie: obecnie ma ich tylko trzech.

Granice Polski w 1938 r. 
Razem 5.529 km 100%'

w 194S r. 
3.560 km 100%

z: Niemcami 1.912 „ 345% 426 „ 12.0%
ZSRR 1.412 „ 25.5% 1.292 „ 36.2%
Czechosłowacją 984 „ 17.8% 1.346 „ 37.8%
Litwą 507 „ 9,2’/. _ M _
Rumunią 347 „ 6.3%
Gdańskiem « 121 „ 2.2% — >, _
Łotwą 100 ... 2.0% __
morska 140 25%j 496 „ 14.0%

Kurator Witold Wyspiański
Człowiek myśli i czynu

2  tabeli wynika, iż granica z 
Niemcami zmniejszyła się ok. 4.5 
razy, natomiast granica morska 
wzrosła 5.5 razy. Granice obecpe 
mają w dużej mierze charakter 
granic naturalnych. Długości po­
szczególnych granic są następu, 
jące:

morskie 523 km  14.7%
rzeczne 980 „ 27.6%
górskie 1.203 „ 34.5-/.
sztuczne 860 „  24.2%

To nie może trwać dłużej!
ników i innych robotników wcale 
nie lepiej aprowizowanych od kole­
jarzy, koleje pracują źle! Ba! najgo­
rzej ze wszystkich innych części na­
szego organizmu gospodarczego.

Oto znowu fakty:
1) Transporty są przetrzymywane 

na stacjach ,lub pod sygnałami bez 
potrzeby, lub z błahych powodów. 
Nikt nie dba, aby je na czas rozłado­
wywać. A równocześnie z braku wa­
gonów ,1'abryJu nie wysyłają towa­
rów, węgiel wydobywany z takim 
poświęceniem, zapala się na hałdach, 
świadczenia rzeczowe nie docierają 
do miejśca przeznaczenia. Ziemniaki 
marzną i gniją na miejscach zsypu. 
Stoją tygodniami ua ślepych torach 
pociągi z otwartymi wagonami z re­
patriantami, nie mogącymi się do­
czekać diftszej jazdy. —; Giną prze­
syłki, ba całe wagony otwarte, lub 
kryte. Wskutek niedowiezienia wę­
gla stają fabryki. W połowie liitopa- 
da nie można było na czas dowieźć 
ropy naftowej do rafinerii w Glini­
ku i Jedliezu, co spowodowało za­
stanowienie ruchu fabrycznego i 
wskutek t'-.ąo wstrzymanie produk­
cji benzyny, która jest na wagę zło­
ta. Powsłaje błędne koło! Katów eka 
dyrekcja nie załadowała dosyć węgla 
dla parowozów Podkarpackiej linii 
kolejowej, zamiast 900 ton dziennie 
tylko 460 ton, a skutek: jeszcze dal­
sze ograniczenie ruchu kolejowego. 
Zamiast 16 par pociągów dziennie, 
puszcza się tylko 6 par!! I to natural­
nie znowu odbija się na całym spo­
łeczeństwie. CIO tylko kilka j,»rzykła- 
dów z ostatnich dni). Prawie .w każ­
dej gałęzi przemysłu tylko słyszysz: 
„Nie nadchodzi. węgiel", albo „nie 
możemy dowieźć surowca", albo też 
czasem „nie możemy pracować, bo 
mamy składy pełue, a nie ma wago­
nów ąa wysyłkę". Wskutek złego sta 
nu kolejnictwa szwankuje zaopatry­
wanie w węg ei i ziemniaki. Także 
wieś nie dostaje węgla.

2) Równocześnie na kolei prze­
kupstwo i łap ow n ic tw o kwitnie. P o­
smarujesz dobrze, to pojedziecz, to i 
wagon się znajdzie i transport ru&zy. 
Jak wyraził się jeden z dyrektorów 
Zjednoczeń przemysłowych, „przy 
należytym podejściu do pracowni­
ków kolejowych, można c rzeczy nie­
możliwych uczynić możliwe".

3) Brak wagonów i parowozów, a 
równocześnie ua fabryce lokomotyw 
w Chrzanowie stoi kilka tygodni 8 
gotowych, nowiuteńkich, względnie 
odremontowanych parowozów dla

O kolejnictwie naszym mówi się 
i pisze ostatnio dużo. To bezsprzecz­
nie największa nasza bolączka i je­
śli położenia nie poprawimy w cza­
sie najkrótszym, grożą nam katastro­
falne skutku Na okoliczność tę zwra­
cają uwagę prezydent Bierut, mini­
ster Minc, przedstawiciele stron­
nictw politycznych i cała niemal pra 
sa. Uważam, że taka mobilizacja ca­
łej opinii społecznej jest konieczna 
i pożyteczna. Zagadnienie jest skom­
plikowane i powinno być wszech­
stronnie oświetlone. Chcemy dziś 
dodać kilka myśli i rozważań nad 
możliwością naprawy. Otóż ustalmy 
fakty:

1) Przed wojną kolejnictwo nasze 
było wzorowe, zarówno pod wzglę­
dem stanu taboru, urządzeń kolejo­
wych, służby t obsługi kolejowej, 
szybkości ruchu i punktualności. Ko­
lejarze zorganizowani w swoim 
Związku zawoaowym, świecili przy­
kładem sumienności, patriotyzmu i 
klasowego uświadomienia.

2) w czasie okupacji kolejarze 
zmuszeni do pracy dla wroga w stra­
sznych, niewolniczych warunkach, 
o głodzie i chłodzie, szukali zarob­
ków na drodze nielegalnej i to w 
owym czasie można było zrozumieć.

3) Wskutek działań wojennych i 
przemarszów wojsk znaczpa część ta­
boru, mostów i urządzeń kolejowych 
uległy zniszczeniu: Zamiast 160.000 
wagonów towarowych mamy obec­
nie około 110.000 wagonów. Pozosta­
ły tabor kolejowy jest w znacznej 
mierze uszkodzony i często niezdat­
ny do użytku. Przykład charaktery­
styczny: Na. 300 parowozów w dy­
rekcji krakowskiej, zaledwie 136 jest 
zdatnych do użytku. Warsztaty kole­
jowe dla naprawy taboru w znacznej 
mierze zniszczone doszczętnie, np. 
warsztaty w Tarnowie i Nowym Są­
czu. Pewne trudność, powstały nie­
wątpliwie wsKutek, podwójnej admi­
nistracji oraz wskutek niejednolito­
ści torów.

4) Warunki materialne, w jakich 
obecnie pracują kolejarze są ciężkie, 
pensje niskie, zaopatrzenie niedosta­
teczne.

To by były fakty, których nie moż 
na pominąć przy ocenie warunków 
pracy naszych kolejarzy.

Mimo jednak zniesienia podwójnej 
administracji, mimo powiększenia 
liczby zatrudnionych kolejarzy, mi­
mo podniesienia gospodarczego 
wszystkich niemal gałęzi przemysłu, 
mimo wzorowej pracy naszych gór­

Należy więc stwierdzić, że obec­
ne granice Polski są lepsze niż by­
ły w 1938 r., ponieważ: 1) są znacz­
nie krótsze, 2) szczególnie krótka 
jest granica z Niemcami, 3) znacz, 
nie dłuższa niż poprzednio jest gra­
nica morska, 4) stosunkowo duży 
odcinek (34.5%) wypada na gra­
nice górskie.

Kurator W yspiański nie żyje. 
Z szeregów inteligencji socjali­
stycznej Krakowa ubył znowu wy­
bitny jej przedstawiciel. Niedaw­
no żegnaliśmy dra Staronkę, auto­
ra  pięknej książki filozoficznej: 
„Sens istnienia", a  teraz opuszcza 
nas prof. W yspiański, autor filo- 
ficzno-przyrodniczej pracy: „O 
wszechświecie".

W. W yspiański, bratanek St. 
Wyspiańskiego, był przede wszyst­
kim człowiekiem myśli. Jego 
wszechstronna działalność oświa. 
towa i naukowa wynikała z sze­
rokich jego horyzontów intelek­
tualnych, ' co stanowiło tak zna­
mienną cechę tego człowieka. Był 
redaktorem czasopisma „Wszech­
świat", organu najstarszej w Pol. 
sce organizacji przyrodników. To­
warzystwa im. Kopernika, wice­
prezesem T. U. R-u, kierownikiem 
wznowionego z jego inicjatywy 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza, prezesem Związku Wolnej 
Myśli, członkiem Związku Espe- 
rantystów — by tylko wyliczyć 
najważniejsze z funkcji, które pia­
stował.

Był socjalistą. Wyszedł z szere­
gów Polskiej Partii Socjalistycz­
nej i jako socjalista, piastując sta. 
nowisko przewodniczącego konspi 
racyjnej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Krakowie, organizował 
masy do watki o wyzwolenie poli­
tyczne i społeczne. Po wyzwole­
niu Krakowa W yspiański, z zawo­
du pedagog, obejmuje stanowisko 
kuratora i rozpoczyna pracę nad 
przebudo wą systemu szkolnego 
w duchu ideałów demokracji i so­
cjalizmu.

W swo>m przemówieniu radio­
wym „O demokratyczne funda­
menty szK- polski-.j‘ W yspiań­
ski powi dział: Umęciona ludz­
kość popełniłaby najcięższy błąd,-.

dyrekcji łódzkiej, krakowskiej i 
gdańskiej i nikt ich nie odbiera. Pa­
rowozy be się musi opalać i przesu­
wać z miejsca na miejsce, bo prze­
szkadzają.

Oto kilka ponurych faktów. Mimo, 
że ponure, trzeba, aby społeczeństwo 
(a kolejarze przede wszystkim), o 
nich pomyślało. Nie możeu*.) jednak 
poprzestać na konstatowaniu faktów, 
tylko szukać sposobów wyjścia z te­
go ślepego boru, w jakim znalazło 
saę kolejnictwo. Przekonani jesteś­
my, że większość kolejarzy jest zdro­
wa moralnie i tylko parszywe owce, 
dotychczas bezkarnie pasożytują na 
organiźmie społecznym. Dlatego sa­
mi kolejarze przede wszystkim po­
winni zabrać głos i pomagać w wy­
tępieniu zła. Nam wydaje się niesłu­
sznym sposob wyjścia „anafeziony" 
przez niektóre polskie Zjednoczenia 
przemysłowe i inne organizacje. Oto 
niektóre z nich aprowidują kolejarzy 
własnym kosztem, względnie wypła­
cają specjalne premie w pieniądzach 
i naturze za usprawnienie ich tran­
sportów, czyli lorytowanie ich prze­
syłek- Jest lo tylko inna forma prze­
kupstwa, z wszystkimi ujemnymi 
Stronami tegoż, a w szczególności lą, 
że kolejarze tym hardziej opieśzale 
będą się odnosili do innych przesy­
łek, za które nikt nie daje premii, 
choćby- to były przesyłki wyjątko­
wo ważne.

Nani wydaje się raczej inna droga 
bardziej celowa, a mianowicie:

1) Radykalna poprawa warunków 
materialnych kolejarzy z wypłatą po­

gdyby nie wyciągnęła nauki z obec 
nej rzeczywistości i nie przystą­
piła do przebudowy świata. Tę zaś 
należy rozpocząć na terenie wy­
chowania".

W yspiański na swoim skrom­
nym odcinku pracy rozpoczął ją. 

•Rozszerza poważnie skalę środ­
ków pedagogicznych: organizuje 
pierwszy w Polsce szkolny teatr 
rapsodyczny, rozwija dział umu­
zykalnienia młodzieży, inicjuje w 
szkołach pogadanki wychowawczo- 
sppłeczne — wszystko w tym ce­
lu, aby rozbudzonej duchowo mło­
dzieży, bałamuconej przez wstecz­
ne wpływy wychowawcze, ułatwić 
znalezienie drogi do wielkich ide­
ałów socjalistycznego humanizmu.

Mimo nawału prac na stanowi­
sku kuratora nie zrywa łączności 
z ruchami społecznymi. Pracuje 
politycznie jako ceniony prelegent 
informacji i propagandy, w Zwią­
zku Wolnej Myśli wygłasza od­
czyty o „reformie wychowania mo­
ralnego" i bierze czynny udział 
w pracach oświatowych Związków 
Zawodowych, organizując między­
związkowy Teatr Robotniczy.

W  kołach części inteligencji k ra­
kowskiej, zarażonej jezuickim ob­
skurantyzmem i poddającej się 
dyktaturze klerykalnej ciemnoty, 
kurator W yspiański nie był popu­
larny. Ale masy robotnicze widzia­
ły  w nim swego duchowego przy­
wódcę i  dały temu wyraz w hoł­
dzie złożonym W yspiańskiemu w 
Domu Górników, skąd wyszedł 
m anifestacyjny pogrzeb w dn. 5 
grudnia.

W yspiański nie żyje, ale pamięć 
o nim  będzie towarzyszyć tym, 

którzy jego dzieło pragną konty­
nuować.

rządnych premii przez państwo, tyl­
ko tym kolejarzom, którzy swoją słu­
żbę wykonują rzeczywiście wzorowo 
i sumiennie i wypełniają z nadwyż­
ką przepisane normy. (Na tę drogę 
zaczęło już wchodzić Ministerstwo 
Komunikacji, podwyższając pensję 
kolejarzom, zaopatrując ich w arty­
kuły przemysłowe i  spożywcze, wy­
dając im specjalne przydziały nafty, 
ubrań i ziemniaków oraz specjalne 
kartki żywnościowe -MK“).

2) Ustalenie szczegółowych norm 
na wszystkie ważne służby, a przede 
wszystkim na postój pociągów i wa­
gonów, naprawę i usunięcie uszko­
dzeń, na otrzymanie taboru, loro i 
urządzeń itd.

3) Wprowadzenie dokładnej i ści­
słej kontroli rad Wykw.nen* norm 
i przepisów. Kontrolerzy powinni 
być wynagradzani apecjauit.e za wy­
krycie, każde uadużyiua.

4) Prowadz.Mie syslematycznej 
akcji uświadamiającej wśróu ogółu 
kolejarzy i  puoUtząe ogus tanie na­
zwisk najlepszych zespołów i jedno­
stek.

4) Surowe ściganie i karanie aa- 
ruszycieli i przestępców, łapowni­
ków i sabotaży stów. Traktowanie 
przestępstw aa kolejach na równi ze 
zbrodniami przeciw państwu. Sąlzi- 
my, że rząd iwa „Komisja specjalna 
dla usprawnienia transportu kolejo­
wego" w ten sposób jak najszybciej 
potrafi położyć kres dotycticzasowe- 
nra stanowi rzeczy na kolejach, który 
przynosi wstyd kolejarskiej tradycji.

L. Orwid.
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Problem dziecka w powojennej Polsce
(Odczyt wygłoszony przed mikrofonem rozgłośni Polskiego Radia w Krakowie 

z okazjf „Tygodnia Dziecka*' w dn. 4. XII. 1945 r.

Ilekroć myślę o naszej powojen­
nej rzeczywistości, wyłania się z 
pamięci owa wzruszająca scena z 
„Tęczy": Oto z uciemiężonej wsi 
odeszli niemieccy najeźdźcy. Gro­
mada powstaje do nowego życia. 
Po zawziętym milczeniu i okresie 
żałoby, po miesiącach niedoli i 
krzywd, wieś żywiołowo zaśpiewa­
ła. Zrywa się i płynie hen, na da­
lekie równiny „swojacka" wsiowa, 
płynąca od serca, wolna pieśń — 
pieśń życia, ziemi, słońca... Rów­
nocześnie — już w ten pierwszy 
dzień — zaczyna się pośpieszne i 
jakieś szalone uprzątanie śladów 
tak  niedawnej przeszłości: usuwa­
nie gruzów, wyrzucanie obcego 

brudu, obcych rupieci, zmywanie 
niemieckiej „juchy", generalne 
szorowanie, powszechne bielenie 
ścian w izbach i chatach.

Nie tylko młodzież, która — na­
reszcie! — może już, jak  dawniej, 
się śmiać i śpiewać, ale nawet sta­
re, umęczone baby, resztkami sił 
przystąpiły do generalnego sprzą­
tania, aby — jak  mówi autorka — 
zanim jeszcze wieczór zapadnie, 
już śladu nie było okrutnej nie­
woli...

— „Żeby śladu, nie było"...
Pod tym hasłem właściwie przy­

stąpiliśmy w odrodzonej Ojczyź­
nie do „generalnego remontu" na­
szego wspólnego domu.

To, co teraz czynimy, jest w ła­
śnie przede wszystkim usuwaniem 
śladów niedawnej niewoli i wszel­
kiego zła, które niewola zostawiła.

Czy nas oszukała 
i tym razem!

(C. d. ze str. 1-ej) 

nym wpływem. Ale niemniej wro­
gowie ludu nie przestali .działać i 
dla tego musimy być czujni.

Aby pokrzyżować plany reakcji 
i  wydrzeć jej z rą k  ostatni jej atut: 
wybory — Polska P artia Socjali­
styczna wystąpiła z inicjatywą 
stworzenia zjednoczonego bloku 
wyborczego, pójścia do wyborów 
z frontem zjednoczonej demokra­
cji. PPS jako najstarsza dziś par­
tia  proletariacka ma za sobą duże 
doświadczenie walki i  błędów, 
klóirych nie wolno powtarzać. I 
dlatego rozumie, że w okresie, kie­
dy waży się sprawa utrwalenia 
zdobyczy demokratycznych, kiedy 
wszystkie szczerze demokratyczne 
partie łączy chęć obrony przed za­
kusami reakcji, musi ustać rywa­
lizacja międzypartyjna i  zwykłe 
międzypartyjne rozgrywki. Stron­
nictwa robotnicze, ludowe i demo­
kratycznej inteligencji nie pozwo­
lą reakcji wbić w swoje szeregi 
klin niezgody i wytrącą w ten spo­
sób ostatni atu t i sparaliżują ostat­
nią nadzieję rodzimej reakcji: wy­
bory, uczyniwszy je polem nowe­
go swego zwycięstwa. Podobnie 
jak  ludy zachodnie zdamy egza­
m in dalekowldztwa politycznego: 
nie oszukają nas tym razem cl, 
którzy żerowali na naszej łatwo­
wierności przez wieki. (mg)

II.
Głębokie, wybitnie negatywne 

ślady zostawiła wojna w każdej 
dziedzinie naszego życia. Niektó­
re  z nich już usunięto, inne usu­
nie wciąż płynący naprzód nurt 
życia i głęboko sięgający proces 
nie tylko odbudowy lecz i prze­
budowy społecznej Państwa. Jeże­
li jednak tempo tego procesu w 
dziedzinie np. ekonomicznej lub 
ustrojowej w ogólności zależne jest 
nie tylko od obiektywnych warun­
ków zewnętrznych, lecz i od nas 
samych, od naszej zdolności i wo­
li organizowania nowych form ży. 
cia zbiorowego, to w dziedzinie 
duchowej, w zakresie spraw kul­
tury narodowej sprawa regenera­
cji i postępu jest bardziej skom­
plikowana!

A już niezwykle poważne, jeżeli 
nie tragiczne, jest pokłosie wojny 
w  specyficznym świecie żyda 
dziecięcego i  młodzieżowego.

Już tylko sam  ilościowy stan 
zniszczeń jest zastraszający. Bio­
logicznie — przez śmierć, głód, po­

Zarządzenie Wojewody Krakowskiego
z dnia 28 listopada 1945 r. Nr. AA. UI/I/3/45 w sprawie zwalczania spe­

kulacji
Stwierdzono na terenie wojewódz­

twa krakowskiego, że kupcy i przed­
siębiorcy nie przestrzegają przepisów 
dotyczących ujawnienia cen artyku­
łów pierwszej potrzeby, oraz ciągną 
nadmierne zyski ze sprzedaży tych 
artykułów. — Postępowanie takie de­
zorganizuje życie gospodarcze i przy­
nosi szkody szerokim warstwom lud­
ności pracującej.

Dla zapobieżenia skutkom tego sta­
nu rzeczy i umożliwienia wykonywa, 
nia kontroli nad wypiekiem Chleba 
w myśl art. 10 dekretu P. K. W. N. 
z dnia 25. 10. 1944 r. o zwalczaniu 
spekulacji wojennej (Dz. U. R. P. Nr. 
9, poz. 49) — zmienionego częściowo 
dekretem P. K. W. N. z dnia 20. 11. 
1944 r. (Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 63) 
zarządzam co następuje:

Wszyscy właściciele, dzierżawcy i 
kierownicy piekarń na terenie woje-, 
wództwa krakowskiego zobowiązani 
są wszelkie pieczywo o wadze powy­
żej 100 gramów, przeznaczone tak,do 
sprzedaży na karty żywnościowe, jak 
i  do wolnego handlu — zaopatrzyć 
w nalepki określające:

a) nazwę piekarni z jej dokładnym 
adresem,

b )  gatunek i w agę pieczyw a. 
Term in w ykonania niniejszego zarzą­
dzenia ustalani na 10 grudnia 1943 r.

Po tym terminie starostwa powia­
towe, a w miastach wydzielonych za­
rządy miejskie przeprowadzą w asy­
ście milicji obywatelskiej kontrolę, 
przy czym na zasadzie a r t  11 wymie­
nionego dekretu P. K. W. N. niezależ­
nie od dalszych sankcyj karnych w 
stosunku do właściciela, dzierżawcy 
lub kierownika piekarni — pieczywo 
niezaopatrzone w nalepki ulegnie 
konfiskacie.

Przypominam przy tej sposobności, 
że w myśl art. 6 wyżej cytowanego 
dekretu P. K. W. N. — wszyscy po­
siadacze składów, sklepów, restaura- 
cyj, cukierni i w ogóle wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstw sprzedaży

niewierkę tych „dzieci wojny", 
które uległy zagładzie — straty 
są nie do powetowania. Ponadto: 
większa część tej społeczności dzie­
cięcej, k tóra szczęśliwie ocalała z 
pożaru wojny, nosi w sobie wiecz­
ne niebezpieczeństwo zagłady. Bo 
choć wojna już minęła i ustały 
działania wojenne, nie wstrzyma­
ły niszczycielskiej działalności 
np. bakcyle gruźlicy. Nie trzeba 
być pediatrą lub znawcą medycy­
ny społecznej, by zrozumieć, jak  
są i długo jeszcze będą groźne wy­
niki biologiczne, otrzymane przez 
bezpośrednie lub pośrednie oddzia­
ływanie okresu wojny na biologię 
świata dziecięcego.

Ale zagadnienie wpływu wojny 
na teraźniejszość i przyszłość mło­
dego pokolenia nie ogranicza się 
tylko do tego. Centralnym zagad­
nieniem, wobec którego bledną 
wszystkie inne bolączki i Nieszczę­
ścia, jest wpływ wojny na kształ­
towanie się psychiki dziecka, któ­
re  wyszło cało z odmętów wojen­
nych.

wojennej.

przedmiotów powszechnego użytku — 
obowiązani są wywiesić w lokalach 
tych przedsiębiorstw cenniki wy­
szczególniające ofiarowywane przez 
nich przedmioty oraz ceny, a nadto 
ujawnić ceny bezpośrednio na od­
nośnych artykułach.

Cenniki winni być wywieszone w 
miejscu widocznym 1 dostępnym dla 
każdego nabywcy wzgl. spożywcy i 
zawierać oprócz wyszczególnienia to­
warów i cen — firmę i nazwisko po­
siadacza przedsiębiorstwa, jego adres 
oraz datę sporządzenia cennika. — 
Ceny winny być zgodne z cenami 
istotnie pobieranymi, a ich kalkula­
cja opierać się winna aa zarządzeniu 
Ministra Aprowizacji i Handlu z dnia
11. 5. 1945 r. w sprawie ustalenia ma­
ksymalnej skali zarobkowej dla deta- 
listy.

W związku z powyższym wszystkie 
wyżej określone przedsiębiorstwa 
obowiązane są posiadać faktury (ra­
chunki) na wszelkie nabywane przez 
przedsiębiorstwo przedmioty po­
wszechnego użytku.

Handel wykonywany poza miej­
scami wyznaczonymi do tego przez 
właściwą władzę i w sposób niezgod­
ny z obowiązującymi przepisami — 
jest zakazany.

Winni wykroczeń przeciwko powo­
łanym przepisom — karani będą po 
myśli art. 11. cytowanego dekretu 
P. K. W. N. przez powiatowe władze 
administracji ogólnej karą aresztu do 
6-eiu miesięcy i grzywną do 500.000 
zł. lub jedną z tych kar — o ile czyn 
'nie jest zagrożony karą surowszą.

Ponadto orzec można przepadek 
przedmiotów lub narzędzi, których 
przestępstwo dotyczy.

Odnośne orzeczenia karno-admini­
stracyjne śą natychmiast wykonalne.

WOJEWODA 
W Ł

(inż. B. Kulesza) 
PAP. Wicewojewoda

in.
Staje przed moimi oczyma obraz 

nie dawno widziany:
Gromada dzieci bawi się na dzie 

dzińcu. Bawi się beztrosko, cicho, 
przyjemnie. Jest w tej gromadzie 
chłopczyk z wyglądu najmłodszy
— i chociaż fizycznie robi wraże­
nie słabszego, jest jakoś bardziej 
energiczny, nawet agresywny i 
apodyktyczny. Zdradza to rucha­
mi rąk, siłą głosu. 1 on to właśnie
— ten mały, bardzo miły zresztą 
brzdąc, w pewnym momencie za­
czyna bacikiem walić po prostu po 
głowach swych kolegów. Krzyczy, 
pieni się teraz ze złości. Grozi, bije 
i wciąż tylko batem wywija. Nie 
wiem o co mu poszło, ale tom wy­
raźnie słyszat i tego już chyba n i­
gdy nie zapomnę: malec wrzesz­
czy:

— „Bo ja  jestem „capowi — tak 
„capo“ ! — dosłownie „capo") U 
wy musięie mnie słuchać !“.„

Oczekuję reakcji otoczenia. Nie- 
słety. Dzieci — nawet te starsze — 
jakoś złowrogo tylko patrzą na 
szalejącego brzdąca, ponuro... bez­
radnie. Po tym uciekają, zabiera­
jąc taczki, szpadelki, tyczki i inne 
zabawki.

Z małym „capo" nic rozmawia­
łem. Jakoś zawstydzony i przygnę­
biony drapnął gdzieś także...

Ale został mi w pamięci. Długo 
jeszcze po lym medytowałem:

Zabawa dziecka powojenego... 
Zabawki...

Przypomniałem sobie wszelkie 
kiedyś wyucżone teorie „zabaw", 
wspomniałem: Schillera, poetę,
który idealizując (jak  to poeta) 
zabawę, twierdził, że ona wynika 
z nadmiaru euergii i jest niejako 
odpoczynkiem, wytchnieniem. — 1 
Przypomniałem sobie również, 
Stanlay Halla, który twierdził, że 
w zabawie dziecka objawia się ata 
wistyoznis przeszłość dawnych po­
koleń, .przypomniały się teraz teo­
rie Groosa i Adlera — o t  zw. oso­
bowości dziecka, jaźni, o zabawie 
jako środku kształcenia i przygo. 
towywania organizmu do przy, 
•szłego życia.

1 miałem w  uszach słowa mal­
ca: J a  jestem „capo" —  „capo" — 
„capo"...

Tak, tak  —  szanowni słucha­
cze — radzę uważnie przypatry­
wać się zabawom dziecka powo­
jennego.

IV.
A jednak...
Sprawa nie jest zupełnie kata­

strofalna.
Dziwne bowiem są paradoksy 

życia.
I Wojna, okupacja, niewola — po 
i za ciosami, które tak  licznie w y-  
. mierzała w samą pierś i w  samo 

dno duszy dziecka, równocześnie 
niejako uzbrajała dziecko —  ze 
sfer najuboższych przede wszyst­
kim — w broń potrzebną do od­
parowywania niebezpieczeństw je­
go wieku. Brutalnie i  ustawicznie 
dawała dziecku niezliczoną ilość 
lekcyj samodzielności, ostrości 
myślenia i stanowczości decyzji — 
cechy tak niezbędne w później­
szym życiu.

A ponad to zaszło jeszcze cod 
ważniejszego.

Przez 5 z górą lat po przez mia­
sta i wisie polskie hulał szatan
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w mundurze niemieckim, pąjąc,
(trąbiąc, niszcząc; siał śmierć i 
deprawował m oralnie otoczenie. 
AJe równocześnie każdy ak t ter­
roru pobudzał do kontrakcji, za­
palał do odwetu, wzniecał pożar 
walki ze złem i nakłaniał do ofiar­
nych zmagań ciemiężonych nie tyl­
ko z materialnie silniejszym, lecz 
duchowo bezwartościowym cie­
miężcą. Wszystko widzące oczy 
dziecka widziały nae tylko zło, lecz 
widziały szamotanie .się dobra ze 
tłem, wszystko przyjmujące serca 
dziecięcie nie tylko chłonęły brud, 
lecz i piękno walki z nim.

Szedł bowiem przez te lata po 
przez k ra j nie tylko wicher zni­
szczenia, lecz prąd zespalający, 
prąd budzący do "walki z nim. — 
Rozwijał się i rósł w tych latach 
coraz bardziej powszechny in ­
stynkt samoobrony, a  wraz z nim 
— ujaw niał się coraz bardziej in ­
stynkt solidarności, a w szczegól­
nie ważnych okresach — ofiarnej 
bezinteresown ości.

Jeszcze dziś nie jesteśmy w  sta­
nie stwierdzić, ile to ofiarnej i 
pełnej poświęcenia pracy w  dziele 
walki o wolność — było udziałem 
młodzieży — często dosłownie — 
dzieci. Na tym właśnie — jedynym 
wprawdzie, — lecz jakże tw ór­
czym elemencie moralnym, wy­
niesionym z oparów wojny przez 
ocalałe dziecię — elemencie boha­
terstwa, ideowości, bezintereso­
wności w służbie ofjółu — nasi 
opiekunowie, wychowawcy i wy­
chowawczynie nie tylko mogą, 
lecz powinni budować program 
pracy w dziedzinie regeneracji mło 
dego, potrzebującego opieki poko­
lenia.

V.

Powsfaje pytanie: czy zdołają 
wykonać to niesłychanie ważne 
zadanie?

Niezawodnie — pozostawieni 
sami sobie: nie zrobią dożo. Głó­
wny ciężar obowiązku ciąży na 
Państwie — na jego organach rzą­
dowych i  samorządowych. Pań­
stwo ma ustalić ogólny charakter

akcji opieki nad dzieckiem, tej 
pomocy potrzebującym (a  k tórei 
to szczęśliwe dziecko wobec fatal­
nych skutków wojny pomocy nie 
potrzebuje?). To ono określa treść 
i  metodę działania, dostarczając 
również większość potrzebnych 
środków materialnych. Państwo 
w  ten sposób staje się mózgiem 
akcji i jej promotorem. Ale tylko 
ty m ! Sercem i  duszą wszakże całej 
akcji winno stać się całe społe­
czeństwo dorosłych. Nigdy, a 
szczególnie teraz — w wyniku de­
wastacji wojennej — Państwo, 
choćby nie wiedzieć jak  silne — 
nie będzie w stanie bez moralnego 
i materialnego oparcia o skoor­
dynowaną akcję społeczną — spro­
stać wszystkim zadaniom, tym 
bardziej. Idą na cele opieki społe­
cznej ze Skarbu Państwa duże mi­
liony, biorą w  państwowej tej akcji 
udział ludzie o wielkim zapale i 
najlepszych chęciach — ale i to 
wszystko nic nie znaczy wobec 
braku ludzi do współpracy, tudzież 
dodatkowych środków material­
nych.

1 są też na szczęście w Polsce 
ludzie o światłych umysłach i ser­
cach gorących, którzy w organiza­
cjach opieki dobrowolnej dużo dzia 
łają  i dużo zdziałali. Tylko że trze­
ba im pomóc. Trzeba ich w tej 
pracy wesprzeć. Bo ludzi do pracy 
trzeba legiony, a  środków wielo­
krotnie więcej.

Do pracy więc, Obywatele!!!
Do wytężonej harmonijnej 

współpracy — w im’ę głosu serca 
i wskazań rozumu!

Niech w wyniku „TygodniaDzie­
cka" nastąpi scementowanie roz- 
proszkowanych jeszcze Wysiłków 
Państwa i Społeczeństwa w dzie­
dzinie opieki nad dotkniętym przez 
wojnę dzieckiem — „dzieckiem", 
czyli „małym człowiekiem", czyli 
dorosłym, czyli jutrzejszym oby­
watelem własnej społeczności, 
czyli podstawową komórką spo­
łeczności wszechludzkiej.

TADEUSZ LESZCZYŃSKI

Tydzień
STOLICE EUROPY

Londyn: „Bez kartek można ku­
pić w  Londynie tylko wyroby ga­
lanteryjne po bardzo wygórowa­
nych cenach, jak  na przykład: 
wieczne pióro kosztuje 5 funtów 
sztierlingów, to znaczy około 4 ty­
sięcy zł. Puderniczka półtora fun­
ta, tzn. 1.200 zł. Tego rodzaju 
przedmioty w tej samej jakości 
można kupić w Łodzi po cenach 
wielokrotnie niższych.

Bez kartek można kupić tylko 
ryby, chleb i kakao. W  restaura­
cjach kartki nie obowiązują, lecz 
rachunek nie może być większy 
dla jednej osoby, jak  5 szylingów. 
Za ustaloną cenę, wynoszącą 
m niej więcej około 400 zł., można 
dostać bardzo, a  to bardzo skrom­
ny obiad.

Zycie szarego człowieka w  An­
glii jest ciężkie, przeciętne zarob­
ki wynoszą od 10 do 15 funtów* 
miesięcznie. Koszty najskrom niej­
szego utrzym ania w  Londynie w y­
noszą miimum 14 funtów. Bilet do 
kina kosztuje od 6 do 10 szylin­
gów, czyli około 400 do 500 zł. Bi­
letów teatralnych nie można w 
ogóle kupić bez wielogodzinnego 
stania w ogonkacfy.

Filmów wojennych i antynie- 
mieckich nie ma zupełnie. W  do­
datkach filmowych pokazuje się 
zniszczone niemieckie m .asta i bu­
dzących litość „biednych" Niem­
ców, którzy z ochotą i entuzjaz­
mem współpracują! z angielskimi 
władzami okupacyjnymi*.

Paryż: „Stopa życiowa robotni­
ka jest niezbyt wysoka. Przecięt­
ny płace wynoszą oct 23—40 fran­
ków na godzinę. Kobiety zarabia­
ją  mniej, bo tylko 19 franków na 
godzinę, przydziałów nie ma nie­
mal żadnych, a kupić cokolwiek 

'jes t bardzo ciężko. Na wolnym 
rynku ceny są fantastyczne: 1 kg 
masła kosztuje 900 franków, a mę­
skie ubranie najlichsze 10 tysięcy 
fr. Nie wyobrażajcie sobie, że na­
wet w tej cenie można kupić z ła­
twością. Nawet na czarnym rynku

w prasie
brak  towarów.

Ostatnio łatwiej niż przedtem 
można kupować mięso, ale nie 
w ielu to cieszy, chodzi bowiem o 
to, że rolnicy nie m ają paszy i dla 
tego masowo biją bydło.

Związki zawodowe mobilizują 
robotników do ciągłego podnosze­
n ia produkcji. I mamy wyniki tej 
walki. Produkcja stale się podnosi. 
I my. tak jak i wy, rozumiemy, 
że jest to jedyna droga do polep­
szenia dobrobytu mas. Jeśli cho- 
jdzi o wydobycie węgla, to już 
osiągnęliśmy stan przedwojenny. 
Bardzo dobre wyniki są ostatnio 
w przemyśle metalowym i lotni­
czym. Stan transportu ostatnio 
wydatnie się poprawił".

W arszawa: „RęcZna centrala 
telefoniczna dawała chleb 24 tele­
fonistkom, i paru felietonistom, 
którzy utrzymywali się z pisania 
złośliwości na je j temat.

Patrząc obecnie na cuda centra­
li automatycznej, na niesłychanie 
precyzyjne urządzenia i przyrzą­
dy, na szukacze i wyrabiacze nu­
merów , przypominające wyglą­
dem mechanizmy zegarów czy no­
woczesnych zmieniaczy patefono- 
wych, na wielkie ilości przeróż­
nych drobniutkich części — trud­
no uwierzyć, że przed 10-ma mie­
siącam i wszystko to leżało ro z ­
montowane i  „zmagazynowane" 
w  śniegu na podwórzu.

Bo centrala została wskrzeszo­
na w zasadzie z własnych części

W  dziedzinie aprowizacji nie 
domagania są i  niestety będą — 
cboćby z tego względu, że nie po­
siadam y dostatecznej ilości nieu 
zbędnych artykułów. Dlatego też, 
aby sprostać zadaniom, należy po­
dwoić wysiłki.

Najważniejszą zmianą, jaką na­
leży przeprowadzić, jest koniecz­
ność zmiany sytuacji Resortu Zao­
patrzenia, k tó ry  winien być akty­
wnym organizatorem zaopatrzenia 
stolicy, pokonywać trudności tech­
niczne, transportow e itp."
(Głos Robotniczy, Rzeczpospolita)

Teatr Miejski im. Słowackiego.

,K ról“ Fleursa
i Cauatllefa

Recenzja teatralna powinna zasad­
niczo mówić o inscenizacji’), a nie 
o utworze. W tym wypadku jednak 
narzuca się konieczność mówienia o 
otworze, tak wielkie wiąże się z nim 
ciekawych kwestii. Ostatnia premie­
ra teatru Miejskiego była bowiem ilu­
stracją stosunków teatralnych, tak 
plastyczną, te o nich nie wypada 
milczeć.

Sztuki francuskie były uprzywile­
jowane w repertuarze polskich tea­
trów przed wojną, tak dalece, że za­
walały całkowicie nasz repertuar. 
„Dawały — jak mówiono — kasę". 
Trafiały się wprawdzie częste wy­
padki, że Kasy nie dawały, ale to nie 
odstręczało kierowników teatrów, 
którzy równocześnie byli bardzo 
płochliwi w stosunku do sztuk pol­
skich. Nie tu miejsce na to, aby wy­
czerpać przyczyny, dla których bar­
dziej pobłażliwie, a nawet przychyl­
nie traktowano w Polsce sztuki fran­
cuskie ,niż polskie. Ghoemy z nich 
tylko wyłowić najważniejsze:

1) Sztuki francuskie leżały na K- 
nii polityki kulturalnej, sanacji. Ba­

’) sposób wysławienia.

wiły publiczność tak dalece, że odu­
czyła się myślenia. Uczyła się za to 
lekkiego traktowania problemów po­
ważnych, uczyła zabawy w czasach, 
bynajmniej me zabawnych? Francu­
skie sztuki spełniały przed wojną 
rolę dymnej zasłony przed niebezpie­
czeństwem faszystowskim wewnątrz1 
kraju. Naród roześmiany, rozbawio­
ny i cudownie do ostatniej chwili 
lekkomyślny, znalazł się od razu w 
samym jądrże zagłady.

2) Sztuki francuskie nie wymaga­
ją dużego wysiłku ani ze strony ak­
torów, ani reżyserii. Duży wybór 
i  wyrobiona marka sprawiają, że 
oszczędzany jest trud i odpowie­
dzialność kierownictwa. Dlatego sta­
nowią ulubioną pozycję.

Wreszcie 3) zahaczają o naszą 
szlachecką tradycję kulturalną i har­
monizują ze smakiem publiczności, 
zamiłowanej w tej tradycji z pocho­
dzenia, lub ze snobizmu.

Wszystkie te powody nie wprowa­
dziły na naszą scenę dobrej sztoki 
francuskiej. Ta natrafiała już na za­
strzeżenia i opory. Sztampowe kome­
die, bezpretensjonalne intryżki i nie­
wybredny, ostry dowcip — oto, co 
otworzyło wielu utworom drogę do 
naszej sceny.

Niemcy, wyrobiwszy sobię na pod­
stawie naszego przedwojennego re­
pertuaru pojęcie o potrzebach pol­

skiej publiczności, kontynuowali tea­
tralną politykę sanacyjną, która od­
powiadała ich celowi. Aktorzy, któ­
rzy w okresie okupacji grali i tym 
samym „pomagali okupantowi w ogłu 
pianiu narodu", nie robili nic inne­
go, niż za czasów sanacyjnych: pod­
trzymywali obywatelskie zaślepienie 
i niedorozwój kulturalny.

Z wszystkiego tego musi sobie zdać 
sprawę kierownictwo nowego teatru 
w nowej Polsce. Nie wolno mu wstę­
pować w ślady faszystowskiego rzą­
du, ani jego politycznych przyjaciół 
Nie po to bowiem cierpiało się w Be 
rezie i Oświęcimiu, nie na to zwal­
czało sę faszyzm rodzimy i obcy, aby 
jego polityka na polu kultury świę­
ciła stare triumfy.

Mógłby ktoś powiedzieć: sprawa 
jest błaha. Lub jak jeden z widzów: 
„Mocno już siedzi w siodle nasz 
rząd, jeśli cenzura puszcza taicie rze­
czy". Ale sprawa jest poważniejsza, 
jeśli się zważy, że na „takie rzeczy” 
idą ciężkie pieniądze — w okresie, 
kiedy jch nie ma za dużo. Żo „takie 
rzeczy" wyczerpują nasz fundusz 
kulturalny, którego zadaniem jest 
odbudowa psychiki narodu.

Wystawienie „Króla" dowodzi, jak 
mało odbiegliśmy od kategorii przed 
wojennych pojęć o roli teatru, z tym 
jednakże, że teatr przedwojenny 
miał większe ambicje ineoecijaą&ra

Chyba na.głuchej prowincji, nie dy­
sponującej dobrymi siłami aktorski­
mi, ani czasem dla przygotowania 
przedstawienia, zdarza się widzieć 
tak niedbale grany utwór. Aktorzy 
po prosta kpią sobie z publiczności, 
zerkając na widownię, na suflera, 
czy choćby na cokolwiek, co nie ma 
nic wspólnego z wypowiadanymi 
słowami. Jeden aktor przerywa dru­
giemu w niewłaściwym miejscu, 
czym się zresztą ten drugi nie przej­
muje, kończąc przerwaną kwestię, 
równocześnie, czy nawet po przemó­
wieniu partnera. Tylko dowcipy po­
lityczne są podawane dokładnie, jak­
by z pewną dozą złośliwej satysfak­
cji, bo ostrze tych dowcipów zwraca 
się przeciw socjalistom i socjalizmo­
wi -i to się ogromnie podoba tej pu­
bliczności, którą dziś stać na kupno 
biletów do teatru. Potwierdza to ró­
wnocześnie pogląd, wypowiedziany 
przy innej sposobności na rodzaj wi­
dzów, wypełniających krzesła tea­
trów.

Dla tej właśnie publiczności kilka 
wyjaśniających uwag: Socjalizm, 
przedstawiony w „Królu" to jest wła 
śnie socjalizm, któremu partie socja­
listyczne wypowiedziały zdecydowa­
ną walkę. J e s t  to pseudo-socjalizm, 
pod którego płaszczykiem wspaniale 
rozwija się kapitalizm, podobny do 

' iteipók racji fiżemiockioi, którą pie-
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zakładów przem ysłow ych urucho­
miono już na Dolnym Sląaku. Są 
one pod zarządem państwowym i 
zatrudniają 55.000 robotników. 
Prócz tego czynne są fabryki sa­
morządowe i prywatne. Najlepiej 
uporządkowane stosunki są w ko­
palnictwie węglowym, które za­
trudnia w 7 kopalniach 17.000 ro­
botników i w przemyśle włókien­
niczym, w którego 235-ciu zakła­
dach pracuje 20.000 robotników.

Produkcja zapałek znacznie 
przekroczyła poziom przedwojen­
ny. Gdy przed wojną wszystkie 
fabryki zapałek wyrabiafy 5 do 6 
tysięcy skrzyń miesięcznie (skrzy­
nia zawiera 5 tysięcy pudełek), to 
obecnie produkcja wynosi 8 tysię­
cy skrzyń.. W takim stanie rzeczy 
można już nietyiko poiuyc caie 
zapotrzebowanie krajowe, ale pod­
jąć  strania o eksport. Ze wzrostu 
produkcji rząd wyciągnął właści­
we wnioski i udostępnił zapałki 
wszystkim, wyjmując je spod re­
glamentacji, i ustalając cenę jed­
nolitą —  1 zł. za pudełko. Przy 
tym  zapałki można będzie naby­
wać w nieograniczonej ilości. Za­
znaczyć należy, że dotychczas ce­
na w pasku (wolnorynkowa) wy­
nosiła od 5 do 8 zł. za pudełko za­
pałek. Zapałki są znakomitym 
przykładem tego, jak wzrost pro­
dukcji przyczynia się do obniżki 
ceny rynkowej i do rozluźnienia 
więzów reglamentacji. ’

W ramach umowy polsko- 
szwedzkiej otrzymaliśmy z Szwe­
cji 27.000 ton rudy żelaznej, co 
równa się 27 procentom ilości, 
mającej nam być dostarczoną. 
Mamy jeszcze otrzymać znaczne 
ilości fluorytu (dodatku hutnicze­
go), ferrofosforu, elektrod grafi­
towych oraz za 16 milionów ko­
ron szwedzkich sprzętu elektrycz­
nego. Ponadto są w toku pertrak­
tacje o przywóz rudy cynkowej z 
Szwecji. Z chwilą jednak urucho­
mienia kopalni „Nowy Orzeł Bia-

lęgnowała ; popierała rozwój faszy­
zmu. Dowcipy są mocno zdezaktuali­
zowane i wydają się aktualne tylko 
tej publiczności, która przespała 
— to znaczy przehandlowała — 
okres wojny ideowej i widzi świat 
dokładnie w tej szacie, w jakiej 
istnaia sześć Jat temu.

Dla tej wlgsnie publiczności dobry 
jest i  „Król" i jego ograne -sztampo­
we kawały i lekceważąca gra akto-, 
rów. Bo to jest część, która nic tylko 
chce się bawić i nie myśleć, ale rów 
nocześnie jest to część, którą zabawi, 
lada co: bunber, cyrk, błazeństwo, 
liii choćby... ostatnie przedstawie­
nie.

Musi być pewna konsekwencja w 
postępowaniu naszego Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i jego placówek. 
Albo przywraca się sanacyjną trady­
cję, po oo w takim razie deklamacje 
o dźwiganiu kulturalnym? Albo — 
z deklamacją, czy bez — spełnia się 
rolę kulturalnego wychowawcy. .

Lepiej wcale nie robić, niż-żle ro­
bić. W polityce kulturalnej, która ura 
bia charakter narodu musi istnieć 
poczucie odpowiedzialności równe 
temu, które istnieje w polityce, decy­
dującej o losach narodu. Losy naro­
du *!) bowiem związane z jego 'cha­
rakterem. Jesl: teatr me ma nic wię­
cej do dania, lepiej go zamknąć, niż 
pozwólić, aby truł duszę narodu.

Grabowska Marcelina.

ły “ w  Bytomiu o zdolności pro ­
dukcji ponad 30.000 ton miesięcz­
nie będziemy samowystarczalni 
pod tym względem. Prócz tego o- 
trzymujemy już obecnie od Szwe­
cji około 30 do 40 wagonów-wę- 
glarek dziennie. T ransport tych 
wagonów odbywa się na specjal­
nych statkach-promach, skąd w y­
ładowuje się wagony bezpośred­
nio na szyny kolejowe na nabrze­
żach. W ęglarki te służą do wywo­
zu węgla dla Szwecji. Węgla i ko­
ksu już wywieźliśmy do Szwecji 
110.000 ton, prócz tego 2.000 ton 
cynku i 1000 ton bieli cynkowej.

Nasze zapasy węgla kamiennego, 
największego naszego bogactwa, 
ocenia się na 220 miliardów ton. 
Uwzględniając maksymalną zdol­
ność wytwórczą naszych kopalń 
wystarczy nasz węgiel na przeszło 
1000 lat. Przy tym wzięto pod u- 
wagę jedynie węgiel, znajdujący 
się do głębokości 1500 m, a nale­
ży dodać, że dolna granica zasięgu 
formacji węglowej nie jest jeszcze 
dokładnie określona. Pod wzglę­
dem zasobów węgla zajmujemy 
pierwsze miejsce w Europie, gdyż 
angielskie zapasy ocenia się na 1$0 
miliardów ton, niemieckie na 85 
m iliardów ton, a europejskiej czę­
ści ZSRR na 60 miliardów 'ton.

Urząd do walki ze spekulacją 
i lichwą wojenną został połączo­
ny z głównym inspektoratem o- 
chrony skarbowej dla sprawniej­
szego zwalczania szkodnictwa go- 

i spodarczego. Przy poszczególnych 
I inspektoratach okręgowych będą 
i komisje dla zwalczania zwyżki 
i cen. Zadaniem komisji ma być 

przede w szystkim  ustalenie dopu- 
i szczalnych cen rynkowych, ogra­
niczenie zysku kupieckiego oraz 

! służenie jako organ doradczy w 
i sprawach walki z lichwą i speku­
lacją.

150 parowozów i 400 wagonów 
mamy otrzymać od UNRRA. Prócz 
tego trzy do czterech kompletnych 
urządzeń warsztatów kolejowych. 
Ta ostatnia pozycja jest szczegól­
nie ważna, bo nasze warsztaty ko­
lejowe są niemal zupełnie znisz­
czone, a koszt ich odbudowy jest 
baldzo wysoki. Tak np. odbudowa 
warsztatów kolejowych w T arno­
wie ma kosztować 80 iniłj. złotych, 
a w  Nowytn Sączu 50 milj. zł.

Umowa o bezpośredniej komu­
nikacji kolejowej została zawarta 
między Polską a ZSRR. Reguluje 
ona także komunikację między 
ZSRR i radziecką strefą komuni­
kacyjną Niemiec. Ustalone zostały 
taryfy i warunki przewozu osób, 
bagażu i towarów’, oraz sposób 
przeprowadzenia rozrachunków. 
Przyczyni się ta umowa do dalsze­
go ożywienia wymiany towarowej 
i ruchu osobowego między obu 
krajami.

ZA W IELE SETEK MILIONÓW 
ZŁOTYCH przedwojennych przy­
słała nam już UNRRA najrozm ait­
szych towarów, niezbędnych dla 
nas. Między innymi otrzymaliśmy 
przeszło 7.000 ton towarów włó­
kienniczych, ponad 3.300 ton uży­
wanej odzieży, prócz tego ok. 1.5 
t. wełny surowej i 12.200 t. baweł­
ny surowej, ponad 3.000 samocho­
dów, 3.553 traktorów i 418 moto­
cykli, 300 koni i ok. 700 sztuk by-, 
dla rogatego, ponad 3.100 1. m a­
szyn rolniczych. 7.663 t. półfabry­
katów i wiele jeszcze innych cen­
nych materiałów, i to wszystko

Recytacje Kazimiery Rychterówny
Program „koncertu licytacyjne­

go" Kaaśniery Rychterówny — do­
bór otworów, od Mickiewicza i Sło­
wackiego począwszy, po przez Rey­
monta, Prusa i Wyspiańskiego sięga­
jący aż do współczesnych: Jasnorze- 
wskiicj, Bąka, Przybosia i Swinar- 
skiego — zapowiadał imprezę cieka­
wą i mogącą być prawdziwym arty­
stycznym przeżyciem.

Tymczasem wrażenie najsilniejsze, 
dominujące, ą tego wuieczoru recyta- 
eyjnego — to rozczarowanie i do pe­
wnego stopnia niesmak. To nie była 
recytacja — lecz nieudolna gra — a 
składa się na ten zarzut cały szereg 
przyczyn. Przede wszystkim głos: 
załamujący się, chrypliwy, z dużym 
„tremolando", zwłaszcza w partiach,

! gdzie recytatorka chciała podkreślić 
i uwydatnić wzruszenie i podniosły

bezpłatnie. Tak spłaca świat dług 
I wdzięczności wobec krajów, które 

poniosły wielkie ofiary w wojnie o 
| zachowanie cywilizacji europej­
skiej.

POLSKI CEMENT W ILOŚCI
2200 ton wywieziono ostatnio do
Leningradu, jako pierwszą partię 
w myśl umowy polsko-radzieckiej, 
która przewiduje eksport 70.000 
ton cementu do ZSRR. W zamian 
za cement, którego mamy obecnie 
w nadmiarze, otrzymujemy ze 
Związku Radzieckiego towary ko­
nieczne nam, jak  produkty rtaflo- 

I we, rudę żelazną itd.
. NASZYMI WYROBAMI PRZE­
MYŚLU LUDOWEGO interesuje 
się Ameryka. Do Zakopanego na­
deszły już zapytania w sprawie 
wywozu podhalańskich wyrobów 
przemysłu artystycznego do Ame- 

J ryki. Sprawę tę organizuje k ra­
kowska Izba Przemysłowo - Han­
dlowa.

RUSZYŁO JUŻ 10 WIELKICH
CUKROWNI, 40 pozostałych zacz- 
nie pracę w najbliższych dniach. 
Buraki cukrowe podwozi kolej że­
lazna i 500 samochodów, ciężaro­
wych. Cukrownie m ają dać w tym 
roku 220.000 ton cukru, czyli około 
10 kg. na głowę ludności. Są trud­
ności węglowe i na razie tylko 60 
proc, potrzebnego węgla jest w za­
pasie.

NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
przybyło nam 193 miast mających 
gazownie miejskie i 168 miast z 
wodociągami. W pozostałej części 
Polski 93 miast ma gaz i 187 wo­
dociągi. Odczuwa się wielki brak 
fachowców gazowo - wodociągo­
wych.

Z DAWNYCH 18 fabryk droż­
dży czynnych jest obecnie 9. Ich 
produkcja roczna wynosi 4000 ton 
wobec 7380 toń przedwojennych.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY Wyko­
nał plan wydobycia węgla za paź­
dziernik. Wydobyło węgla około 3 
miliony fon, czyli już prawie tyle, 
co przed wojną, kiedy miesięczne 
wydobycie wynosiło około 3.170.000 
ton. Gorzej wygląda sprawa z za­
ładunkiem, bo załadowano tylko 
70 procent tego, co należało załado­
wać. Wskutek złego funkcjonowa­
nia transportu kolejowego jest o- 
bawa, że zabraknie węgla, tak. że 
ministerstwo poleciło przemysłowi 
zastosować jak  najdalej idące o- 
graniczenia, bo tylko najważniej­
sze zakłady przemysłowe będą mo­
gły być w pełni zaopatrzone w wę­
giel. Utworzono’ też komisję dla u . 
sprawnienia transportu i walki z 
nadużyciami, bo zdarzało się, że 
niesumienne jednostki wśród ko­
lejarzy nie przepuszczały transpor­
tów dla wymuszenia łapówek.

nastrój („Inwokacja" z „Pana Tadeu­
sza" Mickiewicza, „Poeta i  Natchnie­
nie" Słowackiego, nie mówiąc już o 
„Fortepianie Chopina" Norwida, któ­
rego wyrecytowanie, jeśli można to 
określić w ten sposób, było ,Jd- 
czom“). Dykcja również nienajlep­
sza, z uwydatnieniem, zupełnie nie­
potrzebnym zresztą — niektórych 
końcówek przez podniesienie głosu, 
co nadawało brzmienie cudzoziem­
skie, rażące. A przy tym gesty. Cią­
gle, zupełnie zbyteczne używanie, a 
nawet nadużywanie gestów, bawie­
nie się nimi, zrobienie z nich nieja­
ko części składowej recytacji, równ.e 
ważnej i  nieodzownej, jak głos. Po­
mysł wprowadzenia do recytacji 
śpiewu („Dzwony krakowskie" Wy­
spiańskiego) jest po prostu operowa­
niem efektami i to efektami bardzo 
wątpliwego gatunku i wartości. — 
W recytacji głos powinien być czyn­
nikiem dominującym, powinien su­
gerować słuchacza — reszta, Ł j. ge­
sty, albo nie powinny wjgóle wcho­
dzić w grę, albo powinny być uży­
wane niesłychanie dyskretnie — na­
dużywanie tych środków pomocni­
czych jest więcej, niż niebezpieczne. 
Np. „Tany na Jagusi nem peseto" 
Reymonta — to nie była recytacja, 
lecz właśnie tanyl

Prawdziwą niespodzianką była na­
tomiast recytacja dwócn wierszy Ju­
liana Przybosia: „U szczytu ilroffi*' 
— wyrecytowany ze zrozumieniem 
i wscliłonięcwn w sień e treści, du­
ża doza ekspresji (na szczęście ma­
ło gestów) i normalna dykcja. Dru­
gi wiersz „Nie zasnę dziś' — nieste­
ty miał pewne niedociągnięcia w 
dykcji, był „zamazany**. Jednak poza 
„Mięsożercami ‘ Jasnorzcwsk.ej * . 
i „Balladą" Zegadłowicza, były wisr 
sze Przybosia najciekawszym i .naj­
lepszym punktem programu, jeśli 
chodzi o wykonanie.

Całość, pełna patosu i płaskich 
efektów, duła obraz, jak nie należy 
recytować. Tego rodzaju .koncert 
recytacyjny** być może zadowoli pu­
bliczność, przyzwyczajoną do łat­
wizn i efekciarstwa, lecz karmienie 
szerokich mas, spragnionych żywego 
słowa taką „sztuką** jest błędne i  nie­
wskazane. Piękna treść, źle podana, 
zatraca swą wartość i działanie jej 
jest zupełnie wypaczone.

om be.

Wznowienie działalności 
Polskiego to w . Geografi­

cznego w Krakowie
W ostatnim miesiącu odbyło się 

zebranie organizacyjne zarządu, na­
stępnie Walne Zebranie członków 
Krak. Oddziału. Oddział wznowił 
swą działalność; podjęto już akcję 
odczytów farbowych i popularnych. 
Członkowie P. T. G. brali udział w 
pracach nad ustaleniem granic Pol­
ski. Rozpoczęto druk nowego Tomu 
„Przeglądu Geograficznego*1.

Przygotowuje się program wycie­
czek, m. im. planuje się wycieczkę 
do Z. S. R. R. na wiospę 1946 r„  — 
w związku z 100-ieciem Towarzy­
stwa Geograficznego w Leningradzie.

Zarząd zaprasza do czynnej współ­
pracy zarówno dawnych członków 
Oddziału, jak i  sympatyków nauk 
geograf icznycn. Zgłoszenia przyjmu­
je i informacji udziela sekretariat! 
Pol. Tow. Geogr. ul. Grodzka #4, po­
kój nr 16. {Instytut Geograficzny,
U. J.), w soboty od godz. 11—1-s-zej.

i
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Przekrój życia  partyjnego
KRAKÓW

WIEC KOBIET. Dnia 2. 12. 45 r. 
odbył się w sali 11-go Domu PPS 
przy ul. Krasińskiego 16 „Wiec Ko- 
biet“. Wiec zagaiła tow. Pietrusówna. 
Jako pierwsza przemawiała tow. Go- 
łąbowa. Wygłosiła ona referat ogól- 
no.polityczny, biorąc za punkt wyj­
ścia hasło „njc bez nas“. Na temat 
zadań kobiety w socjalizmie mówiła 
tow. Ciubowa Joanna. Tow. Ciepie­
lowa Helena wygłosiła referat o mo­
ralności powojennej, kładąc specjal­
ny nacisk na sprawę wychowania 
dziecka przez kobietę matkę, jako 
podstawowej rzeczy w walce o pod­
niesienie poziomu powojennego spo­
łeczeństwa polskiego. Ostatnia z pre­
legentek kobiecych tow. Kosińska o- 
mówiła szeroką rolę kapitalizmu w 
Polsce oraz konieczność rozszerzenia 
ruchu spółdzielczego. Na zakończe­
nie zabrali głos tow. Kowalczyk, 
przewodn. O. K. Z. Z., oraz tow. Dr. 
Drobner, którzy podkreślili w swych 
przemówieniach ścisłą łączność ru­
chu kobiecego ,z socjalizmem, wska­
zując na konieczuość wejścia szero­
kich mas kobiet w aktywną pracę po­
lityczną, która pozwoli im na zaję­
cie odpowiednich stanowisk w życiu 
społecznym. Po referatach otworzo­
no dyskusję, w której głos zabierali 
tow. Słomnicka, ob. dr. Rogalska, ob. 
Kowalska i ob. Wyrobek. Odśpiewa­
niem Czerwonego Sztandaru zakoń­
czono wiec.

— Dnia 28. 11. 45 r. odbyło się 
zebranie organizacyjne w fabryce 
„Artigraph“. Tow. Rejman MK PPS 
wygłosił referat polityczny. Następ­
nie wybrano zarząd komitetu i komi­
sji'rewizyjną. W skład zarządu we­
szli: tow. Kłych Wojciech przewod­
niczący, tow. Nowotka Tadeusz, wi- 
ceprzewodn., tow. Frączek Michał, 
sekretarz, tow. Wieczorek Wacław, i 
skarbnik, tow. Bąk Józefa, czł. za­
rządu. Komisja Rewizyjna: tow. Cze­
kaj Wawrzyniec, Balba Józef i Ma- 
tlak Helena. Obecnych na zebraniu 
90 członków PPS.

— Dnia 29. 11. 45 r. odbyło się ze­
branie komitetu PPS „Społem" (War- 
zawska 4). Zostały wygłoszone refe­
raty o polityce zagranicznej i o ukła­
dzie sił wewnętrznych.

— Dnia 30. 11. 45 r. odbyło się ze­
branie komitetu PPS „Polskich Za­
kładów Garbarskich" w świetlicy na 
boisku Garbarni. Obecnych około 00 
osób. Omawiano sprawę wyborów do 
Rady Zakładowej.

— Dnia 1. 12. 45 r. odbyło się ze­
branie w Fabryce „Kryształ". Wy­
koszono referat na temat „Nowej dy­
scypliny pracy na tle obecnych sto­
sunków gospodarczych" i omówiono 
sprawy kobiece. Obecnych około 100 
osób.

— Dnia 1. 12. 45 r. odbyło się w 
firmie „Kajet" ogólne zebranie pra­
cowników przed wyborami do nówej 
Rady Zakładowej. Po uzgodnieniu li­
sty została ona oddana Komisji Wy­
borczej do zatwierdzenia.

— Dnia 1. 12. 45 r. odbyło się o- 
twarcie Świetlicy pracowników Ga- 
aowni Miejskiej w obecności przed-1 
stawicieli miasta i partii.

— Dna 2. 12. 45 r. odbyło się ze-, 
branie informacyjne Komitetu PPS 
dwiązku'Emerytów w saJi H-go Do­
rno PPS.

— Dnia 2. 12. 45 r. w ramach
„Święta Artylerii", w koszarach przy 
ul. Rakowickiej 28, przemawiał jako 
reprezentant PPS i społeczeństwa 
krakowskiego tow. Rejman J., na te­
mat łączności pomiędzy wojskiem a 
społeczeństwem polskim.

— Dnia 3. 12. 45. odbyła się kon­
ferencja lmędzypastyjna pomiędzy 
członkami PPS i PPR, w której wy­
niku ustalono wspólną listę kandy­
datów do wyborów do Rady Zakłado­
wej. Wybory mają odbyć się w naj-. 
bliższych dniach. Z ramienia PPS o- 
becny był tow. Rejman, z ramienia 
PPR tow. Waligóra.

KRAKÓW — powiat
Dnia 2. 12. 45 r. odbyło się w Do­

mu Zarządu Gminy w Kożmicach 
Wielkich posiedzenie organizacyjne 
przedstawicieli Komitetów Miejsco­
wych PPS Kożmice Wielkie, Siecza, 
Sygneczów, Pawlikowice, Janowice i 
Podstolice przy udziale przedstawi­
cieli PPR i PSL. Zebranie zagaił tow. 
Pesz Franciszek, który wezwał zebra­
nych do podjęcia aktywniejszej pra­
cy na terenie gmin. Z ramienia Po­
wiatowego Komitetu PPS referat o 
ideologii Partii Socjalistycznej z u- 
względnieniem stanu pracy na tere­
nie okręgu Wieliczka wygłosił tow. 
Tatara. W dyskusji zabierali głos tow. 
tow. Smera Wojciech Kom. PPS Koź- 
mice Wielkie, tow. Szymski z Podsto- 
lic, tow. Stachura i  przedstawiciele 
PSL i PPR tow. Mielec i ob. Windak.

Po zebraniu ogólnym wybrano za­
rząd komitetu w składzie: tow. Pesz 
Franc. przewodniczący, tow. Micha­
lak zast. przew., tow. Grochaka Kaz. 
sekretarz, tow. Sikora i tow. Stachu­
ra  członkowie zarządu.

WIELICZKA.
Bardzo Ibitpne zgromadzenie ludo-1 

we odbyło się w ostatnią niedzielę i 
w Wieliczce w Domu Pob- ^iczymj 
pod przewodnictwem starego dzia-i 
łacza PPS ow . Jedynaka. Seareta-t 
rzował tow. Walosik Władysław. — 
Dłuższy referat n. t. „53-lecie lin ie­
nia PPS" wygłosił przywitany owa­
cyjnie tow. Dr Drobner. W dyskusji 
zabrał pierwszy głos tow. Tatara 
z Powiatowego Komitetu PPS, następ 
nie tow. Jarek, prof. Wielgus, Kas­
przycki i Jagła Andrzej. Szczególniej 
oklaskiwane były przemówienia 
tow. prof. Wiełgusa i Jagły. Przyjęto 
rezolucję, przedstawioną przez prze­
wodniczącego Miejskiego Kom. Part. 
PPS tow. Wilkonia w sprawie do­
puszczenia polskich oskarżycieli w 
procesie norymberskim .

Tegoż dnia odbyło się otwarcie 
świetlicy Związku Górników. Świe­
tlica jest naprawdę piękna i wzoro­
wo urządzona. Organizatorom świe­
tlicy natęży się pełne uznanie. W uro 
czystości otwarcia świetlicy brała 
udział cała Dyrekcja Zup solnych, 
reprezentacji OKZZ z tow. Kowal­
czykiem i  Dzierzwą na czele, a refe­
rat wygłosił tow. Dr Drobner. 

WOJEWÓDZTWO
OŚWIĘCIM — DWORY. Dnia 1. 12. 

45 r. odbyło się zebranie organizacyj­
ne PPS w Państwowych Zakładach 
Paliw Syntetycznych w Oświęcim- 
Dwory. Z ramienia WKR PPS obecni 
byli tow. Caernikowski i tow. Sowic- 
k t Zebranie zagaił tow. Porębski,

przedstawiając ogólną sytuację na 
terenie Zakładu, następnie tow. Czer- 
nikowski wygłosił referat polityczno- 
gospodarczy, po którym wywiązała 
się gorąca dyskusja. Następnie wybra­
no komisję-matkę, która wybrała z 
kolei zarząd Komitetu Miejscowego 
PPS. Wybór zarządu: tow. Kobak 
Miecz, przewodn., tow. Bęben Aleks, 
zast. przew., tow. Franczyk An, se­
kretarz, tow. Sosnowiec SL zast sekr., 
tow. Rusinek Stan, skarbnik, tow. 
Filar SL zast. skarbnika i tow. tow. 
Chodur Rudolf, Słowik Stan, i Pałą- 
carz Franc. członkowie zarządu. O- 
becn^ch na sali ok. 200 osób.

NOWY SĄCZ. Dnia 2. 12. 45 r. od­
był się w domu robotniczym w No­
wym Sączu wiec zwołany przez PPS. 
Po zagajeniu rzewodnicząoego Miej­
skiego Kom. PPS. w Nowym Sączu 
przemawiali wiceprzew. WKR PPS 
mgr Frymar i sekr WKR PPS tow. 
Kubicki. W imieniu PPR przemawia­
li tow. tow. Bulanowski i Kapała. Po 
wiecu odbyło się zebranie ścisłego 
aktywu PPS całego powiatu, na któ- I 
rym omówione zostały sprawy gosp. • 
i polityczne.

*
BIBLIOTEKA T. U. R. otwarta 

w dnie powszednie od 13-ej do 17-ej 
przy ul. Garbarskiej L i p .

Uprasza się Towarzyszy, którzy 
przechowują książki z Biblioteki 
TUR o porozumienie się z kierow­
nictwem Biblioteki.

PREMIERA BAJKI „O KRASNO­
LUDKACH I O SIEROTCE 

MARYSI"
W sobotę o godz. 10 i 12.30 w po 

ludnie odbędą się dwa pierwsze 
przedstawienia teatru dla dzieci „We 
sola Gromadka" w kinoteatrze .Sca­
la”. „Wesoła Gromadka" rozpoczyna 
swój sezon teatralny uroczą, pierw­
szy raz ukazaną w teatrze bajką 
Marii Konopnickiej „O krasnolud­
kach i o Sierotce Marysi". Przeróbki 
scenicznej dokonała Maria Biliżanka, 
kier, artystyczna teatru. Muzyka kom 
pozycji Anny Kitschman. Orkiestra 
dyryguje kompozytorka. W .Marysi 
Sierotce" występuje cały zespół tea­
tru „Wesoła Gromadka" oraz dzieci 
ze szkół krakowskich. Solową partię 
„Królowej Tatry" odśpiewa znana 
śpiewaczka operowa Hanna Tarska.

W niedzielę o 10-ąj i 12.30 powtó­
rzenie. Przwlsprzedaż biletów w ka­
sie teatru.

R. K. J. „Legia”
ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 

LEGIA, zawiadomią wszystkich człon 
ków i sympatyków, o otwarciu loka­
lu klubowego przy uL Sławkoskaej 6 
I p. Lokal czynny codziennie od godz. 
17-tej.

ZARZĄD R. K. S. LEGIA zawia­
damia, że w dniu 8. 12. br. o godz. 
10.30 w sali Klubu przy uL Sławkow­
skiej 6 I  p. odbędzie się uibranie 
ogólno-ikJubowe. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

„Tatra"
z dokum entam i rejestracyjnym i 

sprzedam . —  Z głoszen ie:  
K R A K Ó W , E stery 5, sklep

WADOWSKI.

P as p arc .an y
dla młynów lub traktorów

do sprzedania (całkiem nowy)
m długi i 12 cm szeroki
zamiany na 2 pasy skórzane:
m. długi i 11 cm szeroki.
m długi i 8 cm szeroki.

Wiadomość: „Nowa Drukarnia Dzien­
nikowa", Kraków, uL Orzeszkowej 7.

1 F ab r. W y r . M etal, 
w Krakowie

«L Żółkiewskiego 17.
1) Dział gospodarczy:

a) zgrzebła, b) tarła, c) sitka 
d) maszynki do mięsa Nr. 5. 
„Prima"

2) Dział okuć budowlanych,
2) „ „ rymarskich,
3) „ » do waliz
4) „ elektromechaniczny

ROWER
na trzech bolach 
z przyczephą lub
pudlem -  ■■■- ..... -

k u p i  Drukarnia 
Kraków, ul. Orzeszkowej 7

Tłumaczymy:
angielski, białoruski, bułgarski, 
chorwacki, czeski, duński, fran 
cu&ki, hiszpański, holenderski, 
litewski, łaciński, łotewski, 
nowogrecki, norweski, niemie­
cki, polski, portugalski, rosyj­
ski, rumuński, serbski, słowac­
ki, słoweński, szwedzki, ukra­
iński, węgierski, włoski.

Na żądanie tłumaczenia legalizo­
wane. .Wykonujemy fotdkopie do­
kumentów, rysunków, planów oraz 
przepisywanie we wszystkich ję­
zykach. Biuro tłumaczeń Anna 
Terlecka Kraków, Floriańska 56. 

Telefon 540-25.

..................................... ......................................................... ~ .............. .
Troska przyrządzenia kolacji odpada.

F-a K. OGORZAŁY KB\ KJ X S,“ A 22
i l o s t a r c s i  na autystycznie udekorowanych półmiskach sma­

czne przystawki
z ryb — śledzi — pasztetu — drobiu — dziczyzny 

z własnej pracowni kulinarnej pod kierownictwem artysty 
kuchmistrza.

........u h m ...................... m m ................«»»»»»....... ..
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